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— Ha, przeklęte plemię, musiało tak przyjść, 
wrzasnął, zacinając zęby.

Nienawiść w nim zawrzała; postanowił się 
mścić za krzywdy swoje. I mścił się. Stał się 
wyżłem na całą okolicę, zaciętym wrogiem pol­
skiej sprawy. Minął tydzień, uchodził i drugi. 
Burmistrz prosił o komendę wojskową, bo siły 
jednego człowieka nie starczyły na powiat. Ko­
menda jeszcze nie nadeszła, ale miała dziś, ju­
tro do Tobolna przybyć.

Nowy strach padł na burmistrzowę, bo wie­
działa, że oswobodzenie syna stanie się nie- 
możliwem, gdy wojsko pruskie przybędzie.

Ale jak, ale jak? Gdyby mogła staremi rę­
koma przedrapać mury, uczyniłaby, gdyby mo­
gła, więzienie rozbiłaby w proch.

Kiedy matkę kłopot z bojaźnią obezwła­
dniał, zjawiła się znów Wanda.

— Matko, — rzekła dziewczyna, wchodząc 
do izdebki burmistrzowej — teraz czas. Jutro, 
kiedy przyjdą żołnierze, byłoby może za późno.

— Nie widzę jeszcze drogi •— odparła 
matka, załamując ręce.

-  Ale ja widzę i to pewną,
— Mów, dziecię kochane, mów, spiesznie.
Wanda zdjęła futro i usiadłszy obok bur-

mistrzowej, mówiła poważnie:
— Jutro wieczorem przyjadę z powozem, 

który stanie za cmentarzem w pobliżu więzienia. 
Czterech powstańców, bawiących w Brzezinach, 
przywiozę z sobą, a w mieście rozstawię na 
straży kilku rzemieślników, naszej sprawie chę­
tnych.

— A więzienie ? — pochwyciła matka.
— Otworzy nam Szulcowa, której mąż ma 

klucze dc niego.
Chciabym uwierzyć, ale nie mogę.

. Uspokój się, pani, bo stanie się wszystko, 
jak mówię, chyba... nie, żadnego chyba, musi 
się udać. Szulcowa upoi męża, albo uśpi, jak mi 
obiecała, otworzy nam bramy, my wpadamy, 
bierzemy naczelnika i m am , marsz do lasów.

Gdyby nam kto chciał przeszkodzić, pową­
cha prochu, bo nie byłoby innej rady. Naczel­
nik potrzebny w powiecie tysiącom, a życie lub 
zdrowie jednego żandarma pruskiego nie wiele 
dziś waży.

YIH.
Burmistrzowa wyprowadziła się rzeczywi­

ście od męża. W chwili, kiedy opuszczała dom 
człowieka, który bezcześcił wszystko, co Polce 
musiało być świętością, który rodzonego syna 
więził z gorliwości i bojaźni urzędniczej, nie mo­
gła pojąć, jakim sposobem przez lat tyle wy­
trwała. Przyzwyczajenie może wiele, potrzeba 
jeszcze więcej, konieczność odbiera i zbrodni wła­
ściwe znaczenie. Ale w życiu każdego człowie­
ka nadejdzie czas, w którym błyśnie pamięć 
młodości... jej marzeń, nadziei, jej celów a wów­
czas zawoła wspomnienie jak trąba archanioła: 
gdzieżeś podział tradycje i kochania, które wło- 
żyłom w kołyskę twoją? O, młodości kochania 
są tak piękne, a rosną w olbrzymów, kiedy wró­
cą do starego serca. Daremnie, daremnie! Nad 
grobem stoisz, włos twój posiwiał, serce już się 
ścina, usta i ręce drzą, a język się plącze. Da­
remnie, bo nie możesz już służyć... niedołęgo 
stary! Trzeba było użyć młodości. Ale ty wo­
lałeś pewność codziennego chleba...

— Zawiniłam — mówiła burmistrzowa, 
zbierając ze łzami swoje rzeczy— zgrzeszyłam.

O j, zgrzeszyłaś! Urodziłaś się córką naro­
du, który jest tak nieszczęśliwy, że nawet dziki 
zwierz roniłby nad nim łzy, gdyby umiał pła­
kać. Ale Niemiec nie płacze nad Polską, Nie­
miec bogaci się na jej grobie, piwo pije, tańczy, 
Niemiec krzyknie: hura! kiedy ujrzy ostatnie 
jej drgnienie. A ty sprzedałaś się Niemcowi za 
dostatek cielesnego życia. Urodziłaś się Polką, 
ogniska polskiego kapłanką, matką i nauczyciel­
ką przyszłych mścicieli, a... tu... synowi jedy­
nemu zatrułaś życie, robiąc go włóczęgą bez 
domu, sierotą bez ojca, Oj, zgrzeszyłaś.

Naprzeciw więzienia najęła burmistrzowa 
maleńką izdebkę. Z okna widziała kraty wię­
zienne, może i syna ujrzy, do którego jej mąż 
nie chciał przypuścić.

Z chorobliwą gorliwością, zwykłą u ludzi, 
którzy chcą dogonić, co zaniedbali, wzięła się 
do agitacji narodowej. Namawiała rzemieślników 
do przejścia granicy, dawała ostatni grosz na 
bron dla powstańców, skubała z szeregiem 
mieszczek szarpie dla rannych.

Burmistrz zdziwił s ię , kiedy wróciwszy 
z miasta, od służącego posłyszał, że pani dom 
jego opuściła,



wych; — innym, pomimo wszelkich sympaiji 
dla ustępującego ministerstwa, niedopisała jakoś 
owa odwaga, jaka w myśl p. Alfreda Szcze­
pańskiego i na chlubę dzwonkowego, podwawel­
skiego gniazda, olśniewa a prior naród polski 
przyszła jego ekscelencyjra gwiazda. Reszta 
komisji ".znała więc za stosowne, nie wchodzić 
w sprzeczność z uchwalą Rady państwa, w 
przedmiocie takiej wagi, jak traktat berliński, 
ktć-ry zyskuje aprobatę parlamentu austrjackiego 
właśnie w chwili, kiedy w rzeczywistości prze­
staje obowiązywać strony kontraktujące.

Stawianie horoskopów przyszłości jest tu, 
zbyteczne, bo rzeczywistość sama, stworzona 
polityką Moskwy a poniekąd i Austio-Węgier, 
świadczy jasno, że zajmując się poroni mym pło­
dem berlińskim, podobni jesteśmy do fizjologów 
i anatomów, galwanizujących — trupa.

Zadanie komisji Izby panów a mianowicie 
sprawozdawcy, p Hasnera, niebędzie więc tru- 
dnem. Dziś idzie już tylko o zadośćuczynienie 
formie,, — a takowej stanie się zadość jutro 
lub pojutrze, — poezem niech tryumfuje hr. 
Andrassy wbrew niezadowoleniu ludów Austrji 
i przekąsów prasy zagranicznej.

Ta ostatnia, a szczególnie angielska dziwi 
się tcinu wszystkiemu, a szczególnie kierun­
kowi głosów polskich. Cóż to dopiero będzie, 
gdy w ściśniunym szeregu 32 mu ż a  pójdziemy 
jutro w obronie sztandai u, mającego być wznie­
sionym przez hr. Taaffego, przyszłego prezydenta 
ministrów ?!

Wielu, oczekując konieczności przyjścia do 
władzy hr. Hohenwarta, popiera j a k o  p r z e j -  
ś c i o w e wszystkie ministerstwa. Z tego to po­
wodu może hr. Taaffe (jaka szkoda, że nie mo­
żemy mieć już p. Becka!!) cieszyć się już z gó­
ry -poparciem nietylko der k. k. Beamtm, ale 
także der Abgeordneten nus Galizien, nb. tylko 
do miesiąca lipca, bo spodziewać się przecie mo­
żna, że.z nowych wyborów wyjdzie taka repre­
zentacja kraju, dla której mimsierjalność nie bę­
dzie alfą i omegą działalności politycznej.

W tej chwili donoszą mi, że p. Dunajewski, 
niewiedzieć już, czy wskutek niezawodnej t y m ­
c z a s o w o ś c i  nowego ministerstwa, czy też 
z powodu, ze nagrodę uważa za zbyt demonstra­
cyjną, nie chce w tej chwili przyjąć godności 
ministra dla Galicji bez teki. Z tego samego źró­
dła zapewniają mnie,'że wskutek zrzekania się 
p. Dunajewskiego nalegają sfery decydujące na 
p. Grocholskiego, ty  jeszcze raz poświęceniem 
się swojem ratował sytuację reprezentacji gali­
cyjskiej, i by raczył przyjąć spuściznę po panu 
Ziemiałkowskim.

W ciągu tygodnia obaczymy, na czem sta­
ną odnośne rokowania.

P. Grocholski oświadczył swoim przyjacio­
łom, ze radby już, i to r a z  n a  z a w s z e  usu­
nąć się z życia publicznego. Wierzymy, że przy­
jęcie udziału w urojonej władzy, byłoby z jego 
strony prawdziwem poświęceniem.

T ete rsb arg  1. lutego.
Dzisiaj już spełnić mogę w części dane wara 

w ostatnim liście przyrzeczenie (lista tego nie 
otrzymaliśmy, p. r.) i opisać dżumę choć dyle­
tanckim stylem, wszakże na podstawie mforma- 
cyj zaczerpniętych z kompetentnych źródeł, a w 
pierwszym rzędzie na podstawie dyskusji, która 
tu temu dniami odbyła się w medyczno-chirur- 
gicznej akademii.

Zdaniem tutejszych lekarzy dżuma, która 
obecnie panuje na wybrzeżach Wołgi, nie jest 
zuptłnie tej samej natury co dżuma egipska, lu­
bo zarówno jak i tamta polega na istnieniu ja­
kichś żyjątek, z rodzaju grzybków. Pod wzglę­
dem symptomatycznym — mianowicie co do prze­
biegu choroby — różnica nie jest wielka Tak 
nadwołżansk l jak i egipska dżuma są zarówno 
śmiertelne, tak jedna jak i druga objawia się 
obrzmieniem gruczołów limfatycznych, poczem 
występują na całem ciele, a zwłaszcza w gar­
dle krosty czarne, które pękają i z których się 
wydziela zjadliwa ropa. Obu rodzajom dżumy 
towarzyszy gorączka, powstrzymanie wszystkich 
wydzielniczych funkcyj żywotnych (a przede- 
wszystkiem potu i moczu) a  n^koniec następuje 
śmierć, ale nie bezpośrednio w skutek dżumy, 
lecz właśnie w skutek powstrzymania owych wy­
dzielonych funitcyj żywotnych.

Choiy umiera tedy nie na dżumę, ale na 
zakażenie krwi (septiemia). Dla chorego jest to 
wprawdzie obójętnem, na jaką chorobę w koń­
cu umiera, skoro rzeczą jest stwierdzoną, że 
czy tak czy owak umrzeć jednak musi. Ale dla 
terapii rozróżnienie to jest nader ważne, bo z 
niego widzi wskazówkę, na który punkt choro­
by powinna kłaść najgłówniejszy nacisk. Skoro 
jest wiadomem, że dżuma jako dżuma n:a jest 
choroby śmiertelną, ale śmitrcią się kończy dla 
tego jedynie, że wywołuje * organizmie zmiany, 
usposobiające. do powstania septyemii, przeto 
cale usiłowanie lekarzy powinno być przede- 
wszystkiem zwrócone w tym kierunku, aby 'Wła­
śnie za pomocą odpowiednich środków przeszko­
dzić powstrzymaniu funscyj wydzielniczych, a 
zapobiegając septyemii, uczynić ł  dżumy chorobę 
wcale nie niebezpieczną, jakkolwiek zawsze w 
wysokim stopniu nieprzyjemną i  niszczącą sza­
lenie organizm.

D otąd więc, jak widzimy, nie ma żadnej 
różnicy między dżumą nadwółżańską a egipską. 
Występuje zaś ona dopiero w sprawie stopnia

Listy z Kroacji.
{Spóźnione.)

(Dokończenie.)

Patrząc na świąteczne stroje, zdziwił mnie 
ubiór kobiet swą niby prostą a jednak z wielką 
kokieterją połączoną elegancją; bo białe z haf­
tami z czerwonej bawełny ubranie, w domu przę- 
dzone i tkane, układają w równe drobne fałdy, 
które, mocno zamaglowane, tw orzą ruloniki tak, 
że spódniczka i krótka koszulka z wielkiemi bu- 
fiast ;mi rękawami, niedostająca o tyle, iż odsła­
nia sz e r o k i pasek, mocno kibić ujmujący— tchną 
jakąś świeżością, nie dającą sie z ciężką pracą 
pogodzić.

A jednak kobieta kroacka wiele pracuje, po 
całych nocach przyi ządzając konopie i len, przę­
dąc je potem na kołowrotkach; w końcu same 
tkają te ładne wzory, któremi ich całe ubranie 
i koszule męzkie są ozdobione. Darmo szukać 
tam materyj sklepowych, prócz na czarnyot ka­
ftanikach, noszonych w zimie. Na głowę, nakry­
tą małym czerwonym czepeozkiem. odsłaniają­
cym z przodu włosy, mężatki kładą na sposób 
włoski białą dużą chustkę, zwaną rubce, której 
końce w górę podniesione, odsłaniają szyję i 
skronie. Dziewczęta zaś zdobią głowy warkocza­
mi i mnóstwem robionych kwiatów, przypinając 
je na różne sposoby. Koszulkę przytrzymują na 

iersiath sznurki niezliczone drobnych korali- 
ów, spuszczających się prawie w środku do pa-

zaraźliwości. Dżuma egipska, jej pierwiastek za- 
raźliwy — owe grzybki — ma być dość lotną. 
Metyle wprawdzie co cholera, ospa, tyfus itp., 
ale zawsze przecie cośkolwiek. Natomiast dżuma 
nadwułżańska ma być wcale nie lotną i staje pod 
tym względem na tern samem stanowisku cc sy­
filis, to jest, że wymaga bezpośredniego zetknię­
cia się z ropą, wydzielającą się z ran chorego 
na dżumę.

Medycyna choroby zakaźne dzieli jak wia­
domo na dwie grupy, na lotne, których pier­
wiastki unosząc się w powietrzu, dostają się 
przez drogi oddechowe (przez płuca) do organi­
zmu, — i na stałe, których pierwiastki są cięż­
kie, w powietrzu unosić się nie mogą, i aby 
przejść z organizmu do organizmu, wymagają 
bezpośredniego zetknięcia. Prototypem pierwszej 
grupy jest ospa i tyfus, prototypem drugiej jest 
syfilis i rozmaite liszaje. Owóż dżumę nadwołżań- 
ską lekarze tutejsi stanowczo zaliczają do dru­
giej grupy, i twierdzą, że grzybki, stanowiące 
jej istotę, znajdować się muszą wjakiemś zoolo- 
gicznem pokrewieństwie z grzybkami, stanowią- 
cemi istotę syfilis. Ztąd i terapię zalecają podo­
bną, wcierania merkurjalne i jodowe, gorące 
wanny, utrzymywanie chorego w temperaturze 
ciepłej, kauteryzację gruczołów limfatycznych, 
chininę w wielkich dawkach itd. Ale ponieważ 
tym sposobem nie są w stanie zapobiedz po­
wstawania septyemii, do której zadżumłony or­
ganizm niepospolicie jest skłonny, przeto chorzy 
pomimo wszystkich tych środków leczniczych bez 
wyjątku wszyscy umierają.

Jeżeli prawdą jest, że dżuma nie jest lotną 
zakaźną chorobą, to stopień jej zaraźliwości 
znacznie opada. Nie mniej, wszakże nie redukuje 
się do zera, tak jak stopień zaraźliwości syfili­
su. W tej ostatniej chorobie, jak wiadomo, trze­
ba już strasznego niedbalstwa, aby się zarazić 
chorobą. Natomiast w dżumie przy największej 
oględności można ją mimo to dostać. Przyczyną 
tego jest w pierwszym rzędzie to, że, jak się 
zdaje, pierwiastek zakaźny dżumy łatwiej może 
być wessany do organizmu, aniżeli pierwiastek 
zakaźny syfilisu. Lekarze aprjorystycznie utrzy-„ 
mują (bo doświadczeń w tej mierze nie czynio­
no), że na skórze, dajmy na to, ręki położona 
ropa z ran zadżumionego prędzej zostanie do 
organizmu wessana, aniżeli ropa z ran syfility- 
ka. Jeżeli tak jest, natenczas nieskończenie jest 
trudno ustrzedz się od zetknięcia się z tą ropą. 
Z licznych dróg i sposobów, za pomocą których 
może się ona dostać od chorego do zdrowego, 
zwrócę uwagę tylko na jeden, ktoiy mianowic’.e 
przedewszystkiem podnieśli lekarze tutejsi.

Powiedziałem już, że w gardle chorego po­
wstają krosty, że one pękają, i że z nich wy­
dziela się zjadliwa ropa. Dodać więc muszę, że 
w gardle powstają one pierwej niż na innych 
częściach ciała po prostu dlatego, że gardło na­
leży do najsłabszych miejsc w organizmie. Po­
wstają one tedy na niem tak wcześnie, że czło­
wiek nie wie nawet, iż już jest zadżumiony. 
Nie dostrzega jeszcze żadnych symptomatów 
choroby, ani gruczoły nie obrzmiewają, ani go­
rączki nie uczuwa, jest zdrów zupełnie, tylko 
go nieco gardło boli, tylko tak... coś go tam 
drapie. „Et ! głupstwo, przeziębiłem się“ — 
powiada sobie i wcale na chorobę nie zważa. 
Tymczasem choroba juz istnieje, i to w tym sto­
pniu, że chory ten stać się juz może rozsadui- 
itiem zarazy. Całuje żonę, rodziców, dzieci i ra­
zem ze swą śliną udziela im dżumy. Liczy pie­
niądze, mianowicie banknoty, i zwyczajem ludzi 
prostych, ślini palce dla nadania im większej 
delikatności; na każdym banknocie zasiewa dżu­
mę, banknoty te wkłada w kopertę i posyła 
swojemu wierzycielowi; ten otrzymuje, liczy i 
z każdego banknota zbiera dżumę na swoje pal­
ce, przez skórę ona zostaje wessaną i o mil sto 
powstąje w osobie tego wierzyciela nowy roz- 
sadnik choroby Szczęściem dla nas, że Wiet- 
lanka nie jest punktem handlowym, i że o o- 
brotach pieniężnych nikt tam pojęcia niema; w 
przeciwnym razie choroba rozszerzyłaby się już 
po całej Moskwie. Lecz jeżeli choroba ta roz­
szerzy się, to banknoty będą z pewnością je­
dnym z najłatwiejszych środków przenoszenia 
jej z miejsca na miejsce.

Wszystko to co powiedziałem powyżej jest 
streszczeniem opinii tutejszych lekarzy. Może 
z tego wy tam w Europie będziecie się śmiali. 
I zasłużenie, bo nasza medycyna stoi bardzo 
nisko, a nasi lekarze z waszymi mierzyć się 
nie mogą. Dlatego też z niecierpliwością ocze­
kujemy przyhycia austrjackiej i niemieck iej le­
karskiej komisji, zwłaszcza że na jej czele jak 
donoszą dziś dzienniki, ma stanąć znakomitość 
taka jak Biesiadecki. Jednakże zanim on wyda 
swą opinią o dżumie, przyjmijcie z pobłażaniem 
opinię i tutejszych sfer lekarskich.

List jest długi, a chciałbym wam jeszcze 
donieść coś o awanturze ulicznej, która tu miała 
miejsce przed trzema dniami. Zdam więc sprawę 
pobieżnie, zwłaszcza że sam nie byłem jej świad­
kiem. Wiecie już zapewne o wypadkach, które 
miały miejsce w grudniu. Studentów uniwersy­
tetu za to, że chcieli wręczyć petycję carewi­
czowi, zbito, zmaltretowauo, poraniono i przeszło 
stu kilkudziesięciu zamknięto w Pietropawłow- 
skiej twierdzy. Z tych wybrano najwinniej- 
szych w liczbie około .40 i skazano na Sybir. 
Właśnie w tych dniach rozeszła się po mieście 
pogłoska, że mają ich wysyłać. Studenci, do­
wiedziawszy się o tem, zbiegli się na schadzkę

sa, a związanych z tyłu na szyi snopkiem
wstążek.

Strój mężczyzn o ile można jeszcze mniej 
praktyczny, ale również malowniczy, opiętoscią 
przypomina bardzo naszych górali karpackich, 
szczególnie guńka, zwana tutaj turyna, jest tej­
że samej formy, biała lub brązowa, wyszywana 
bar urnie, — i opanki zwane w Karpatach kyrpca- 
mi lub chodakami, ze skóry obuwie, przytrzy­
mane rzemiennemi paseczkami, które otuloną w 
szmaty nogę do kolan okręcają. Kto widział tu­
tejsze błota, trwające prawie całą zimę, ten poj­
mie, le ] racy i cierpliwości kosztuje codzienne 
suszenie skór przemoczonych.

Do stroju należy jeszcze torba czerlena 
(czerwona) suto frendzlami i wyszyciem ozdo­
biona, a do każdej, najmniejszej drogi, czutura, 
czyli naczynie na wino przez plecy przewieszo­
ne, bez którego się nikt obejść nie może, tak, 
że przy godzeniu służących wymawia się zaraz 
ilość wiader, które dostawać roeznit będą.

W tym roku, to jest 1878 winobranie było 
ogólnie tak obfitem, że wszędzie naczyń zabra­
kło, i dawano próżną beczkę za ilość wina, w 
niej się zmieścić mogącą — i d/iś jeszcze ceny 
są tak niskie, że yiadro za 3 złr. nabyć można, 
jednak i na to me ma kupców, — piją też więc 
narzekając. W ogóle życie tutejszego ludu łatwe 
i dostatnie, ziemia rodzi obficie bez wielkich na- 
tężeu rolnika, nie chcąc mu być macochą. Bie­
dnych i żebraków nie ima zupełnie, bo każda 
komuna żywi swoich członków, co przychodzi z 
łatwością, zważywszy to nule stosunkowo zalu­
dnienie, które po części przypisują próżności ko­
biet tutejszych, bojących się przez czyste mie-

prywatną i postanowili ! nową petycją wystą­
pić do carewicza, z pety ją, w której błagaii o 
to tylko, aby kolegów’ ich nie karano nielegal­
nie, lecz żeby ich postawiono przed oblicze 
sądu. Z petycją taką wyprawili do pałacu ca­
rewicza kilkunastu, a sami w większej liczbie 
czatowali wr przybocznych ulicach, aby w da­
nej chwili pospieszyć kolegom z pomocą. Prze­
zorność ta była zupełnie na miejscu. Zaledwie 
bowiem deputacja zbliżyła się do pałacu, kiedy 
ukryta w nim policja wybiegła ze swej kry­
jówki i rzuciła się ją aresztować. Reszta stu­
dentów pospieszyła na odsiecz, powstała bójka, 
w której studenci odnieśli zwycięztwo. Policja 
się cofnęła a studenci deputację swoją odprowa­
dzili tryumfalnie do uniwersytetu. Ale i rząd 
był gotów na tę ewentualność.

Zaledwie weszli studenci na Newski Pro­
spekt, kiedy ze wszystkich bocznych ulic wy­
sunęły się oddziały kozaków i w kilka ininut 
otoczyły i studentów i tłumy przypatrującej się 
im gawiedzi. Bez żadnego wezwania do rozej­
ścia się, kozacy rzucili się z nahajkami na 
wszystkich, co się znajdowali wewnątrz opisa­
nego przez nich kola, Kobiety, dzieci, starcy, 
młodzież, wszystku to bez względu było bite 
zrazu nahajkami, a potem lancami i kolbami. 
Krzyk przestraszonych, jęki rannych mieszały 
się w powietrzu z dzikiem wyciem pijanej 
tłuszczy żołdaków carskich. W godzinę potem 
na Newskim Prospekeie był spokój. Rannych 
zebrała policja, aresztowanych kozacy, i głuchą 
tylko wieść o nowej zbrodni zapisała historja 
do roczników caratu. A tegoż samego dnia wie­
czorem wywieziono z Petersburga na Sybir o- 
wych 40, skazanych za grudniowe wypadki. 
Dzienniki o tej nowei zbrodni nie wspomniały 
naturalnie ani słówkiem, ale lud wie o niej i 
rozpala się coraz większą nienawiścią do rządu 
carskiego.

Na dzisiejszej giełdzie obiegała pogłoska, że 
sułtan został zabity. Ile na tem prawdy — nie 
wiem. Zaznaczam tylko, że doniesiono o niej 
telegrafem z Adrjanojfola. Tutaj stagnacja inte­
resów jest niesłychana. Nigdy jeszcze w najgor­
szych czasach, w plewniańskich, jak tu nazy­
wają, takiego zastoju nie było jak obecnie. Ban­
kructwa i kradzieże ąą na porządku dziennym.

1  #

W zaborze pruskim.
Komisja edukacyjna bei lińskiej Izby poseD 

skiej obradowała temi dniami nad petycją z 
Księstwa, która w włfściwem. świetle charakte­
ryzuje postępowanie rjLjencji poznańskiej. Gmina 
z Baranowa przekazała przy recesie grunt na 
budowę katolickiej szkoły. Mija lat kilka i bo­
daj nie kilkanaście, a szkoła nie stanęła, tym­
czasem rozchodzi się po gmiuie wiadomość, że 
rząd zamyśla ewangelicką budować szkołę. Za­
niepokojona gmina zapytuje się więc Ajencji, 
ile jest prawdy w owych pogłoskach, i odbiera 
odpowiedź, że to wszvstko jest fałszem. Jeszcze 
wyraźniejszą była druga odpowiedź rejencji, bo 
w niej powiedziano, że przecież o budowie e- 
wangielickiej szkoły mowy być nie może, ponie­
waż w gminie żaden nie mieszka ewangelik. 
Tymczasem po niejakim czasie sprowadza się 
do gminy baranowskiej jakiś ewangelik, i rząd 
kilku jeszcze z okolicy przyłączywszy do gminy 
ewangelików, buduje szkołę ewangelicką. Pety­
cja, o której mówimy, podniosła te nadużycia re­
jencji i prosiła o re. >.edurę. Petycji bronił w 
komisji poseł Kantak: ̂ postanon tono ją też prze­
słać ministrowi dę .uwzględnienia. W tym sa­
mym czasie toczyły się także w komisji eduka­
cyjnej obrady nad drugą petycją z Księstwa, 
której bronił poseł ksiądz Stablewski. Chodziło 
w niej o to, że księdzu Chiżyńskiemu w Lesz­
nie odmówiono lokalu szkolnego, w którym chciał 
dzieci przyspasabiać dc spowiedzi. Za powód 
podawano i to, że ks. Chiżyński nieprzyjaznym 
jest rządowi a nawet propagował Germaniei. 
Zdaje się, że i w komisji uznano ten powód za 
bardzo ważny, ponieważ postanowiono przejść 
nad nią do porządku dziennego.

Co się tyczy petycji, dotyczącej nadzoru po­
licyjnego spółek polskich zarobkowych, to pra­
wdopodobnie odroczona nad tą kwestją dyskusja 
w tejże komisji po dniu 4. lutego na nowo pod - 
jętą zostanie. Poseł dr. Komierowski, który tej 
petycji bronił, jest zarazem i koreferentem w tej 
sprawie. Czy petycja uwzględnioną będzie w ko­
misji, wątpliwą jest rzeczą, cnociaż rozstrzygnie­
cie tej sprawy ściśle się łączy z interesem 
wszystkich spółek zarobkowych niemieckich w 
wysokim stopniu. "W razie rozstrzygnięcia w ko­
misji na niekorzyść naszą, zamierza podobno po­
seł Komierowski podnieść tę sprawę albo w Iz­
bie pruskiej, albo w parlamencie.

Jak się dowiadnję, w dniu 14. albo 15. lu­
tego odbędą obadwa Koła sejmowe tak parla­
mentu jak Izby poselskiej wspólne posiedzenie, 
na którem zastanawiać się mają naa projektem 
ekonomicznym ks. Bisinarka.

D ż u m a .
Rozporządzenie ministerstwa spraw wewnę­

trznych z d. 2. b. m., ogłoszone w dzienniku u- 
staw państwa z d. 4. b. m., a zawierające wa­
runki, pod któremi może być pozwolony prze­
jazd podróżnym z za kordonu, tudzież przewóz 
ich ruchomości, zawiera następujące postanowie-

wanie dzieci, straty tych ślicznych kształtów, 
stanowiących ich dumę. Zwyczaj noszenia wszy­
stkiego, nawet największych ciężarów na głowie, 
może się także przyczynia do wyrobienia tej e- 
lastyczności im wrodzonej.

Nie zapomnę mego zdziwienia ujrzawszy 
raz, jak małe dzieciątko, spowijane wstążkami 
jak w poduszce, na głowie urodziwej Kroatki 
poetj czme balansowało, odbywając pierwszą swą 
drogę do kościoła! Wprawa ich jest tak wielką, 
a zwyczaj tak ogólnym, że już dziś bez strachu 
patrzę, jak cała taca, zastawiona herbatą, z ca­
łym. komfortem urządzoną, wyprzedza nas do al­
tany na głowie ładnej pucy (dziewczyny) o ma- 
rzącem włoskiem oku, niskiem czole i bujnych 
czarnych warkoczach, która, j rk by cficąc nas 
uspokoić, co chwila się ogląda, uśmiecha, nie 
myśląc o tem, śc nawet patrzącemu pod nogi, 
potknąć i przewrócić się łatwo.

Zarząd tu zupełnie jeszcze bywa patrjar- 
chalnym; najstarsza głowa przoduje, gromadząc 
w koło siebie młodsze, tak dalece jej poddane, 
że absolutnie ten ojciec rodziny przeznacza, 
kto w tym roku pójdzie z komuny na służbę, 
kto będzie chodził na zarobki, którzy znowu 
zostaną, by wypełnić posługi koło własnej roli 
i winnicy. Zwykle to się odbywa z kolei — je­
dnak do mężczyzn tylko się stosuje, bo kobiety 
wszystkie w domu pozostają — dlatego zwykle 
tu trzymają dwory przeważnie męską służbę, do 
krów, trzody itd. Lud. jak mówiłam zamożny, 
domy, które dawniej z uębow piłowanych sta­
wiane były, dla taniości drzewa, dziś już z ce­
gły się murują, a nakrywają czeiwoną dachów­
ką, bo słomy mało produkują, siejąc przeważnie 
kukurydzę i sadząc dynie tu buczanią zwane ;

n ia : „Przyjeżdżającym z Moskwy podróżnym 
przekroczenie granicy monarchii tylko wtedy 
może być dozwolone, jeżeli na ich paszportach 
ze strony władz moskiewskich znajduje się po­
twierdzenie, iż osoby dotyczące na 20 dni przed 
tem potwierdzeniem nie znajdowały się wr gu- 
bernii astrachańskiej, lub w innycli guberniach, 
gdzie w kilku miejscowościach panuje ta sama 
epidemia, która się pojawiła w gubernii astra­
chańskiej, — i jeżeli ze względu na czas upły- 
niony od urzędowego potwierdzenia nie zacho­
dzi żadna obawa, że podróżny tymczasem prze­
cież mógł się znajdować w takich guberniach. 
U podróżnych, którzy ok-ętem przybywają z por­
tów moskiewskich, pobyt na morzu będzie uwa­
żany na równi z pobytem w okolicach nicpodej- 
rzanych. Rzeczy podróżnych, przybywających z 
gubernij podejrzanych, mają na wstępie w gra­
nice monarchii być poddane desinfekcji. Rozpo­
rządzenie to nabiera mocy wykonawczej w 8 dni 
po ogłoszenia. Podpisano: Auersperg.“

Z Budapesztu donoszą d. 3. b. m.: „Minister 
handlu zarządził desinfekcje parą karbolową 
wszystkich listów i przesyłek, pochodzących z 
gubernii astrachańskiej i saratowskiej. Stowa­
rzyszenie lekarzy tutejszych wręczyło ministro­
wi spraw wewnętrznych memorandum w sprawne 
dżumy. Proponuje ono wysłanie kilku lekarzy, 
zaprowadzenie kordonu, zarządzenie kontumacji, 
i zastanowienie wszelkich stosunków z Moskwą. 
Przywóz wełny ma być całkiem wzbroniony.“

Jak widzimy z powyższego ogłoszenia wie­
deńskiego, nie uwzględniono wątpliwości zawar­
tych w memorjale galic. Wydziału krajowego, 
który bardzo słusznie nadmienił, iż potwierdze­
nie na paszporcie można w Moskwie dostać za 
rubla lub pięć. Daleko lepsze jest postanowienie 
rządu niemieckiego, ogłoszone równocześnie w 
Berlinie, które wymaga wizy poselstwa lub naj­
bliższego konsulatu niemieckiego, orzed którym 
podróżny w sposób „wiarogodny“ musi się wy­
legitymować, iż od 20 dni nie przebywał w o- 
kolicy zarażonej. Desinfeucja rzeczy ma się od­
bywać na granicy gazem siarczykowym, tak, że 
rzeczy te będą przynajmniej przez 6 godzin wy­
stawione w zamkniętym lokalu na działanie 
gazu. Uciążliwego wyłudzania i odwoniania osób 
na granicy zaniechano na razie, lecz wierzchne 
suknie podróżnych muszą podlegać procedurze 
gazowej.

Międzynarodowa komisja wschodnio-rumel- 
ska, tudzież rząd turecki wziął również na u- 
wagę; środki ostrożności przed dżnmą moskiew­
ską. Komisja wzmiankowana ma zamknąć ewen­
tualnie wszystkie porty bnłgarsko-czarnomorskie 
dla transportów moskiewskich, a Porta myśli o 
kwarantannie. W Xanthi, niedaleko Saloniki po­
jawiła się jakaś słabość groźna, ale sprawdzono, 
że jest tylko tyfusem.

Wieś Selitrennoje, gdzie d. 19. stycznia wy­
buchła dżuma, leży już po tej stronie Wołgi, i 
dzienniki moskiewskie, osobliwie Sowremiennija 
Izwicstija z wyrazem oburzenia i rozpaczy wzy­
wają rząd do ratowania ludności. Domagają się 
jak najprędszego spalenia miejscowości zarażo­
nych, a nawet wykopywania (!) i palenia trupów.

Dziwna rzecz, iż popłoch, panujący w całej 
Moskwie i w Niemczech, wcale nie udziela się 
publiczności polskiej. Ani w Warszawie, ani we 
Lwowie nie robią tyle alarmu, co w Peters­
burgu, Berlinie i Wiedniu. W stolicy austrjac- 
kiej kilku, kupców odmówiło przyjęcia herbaty, 
zamówionej poprzednio u jednej nrmy-w Rydze.

Delegaci niemieccy, Hirsch, Sormnerbrodt i 
Kussner dopiero w sobotę są oczekiwani w War­
szawie, gdsśie się mają połączyć z dr. Biesiade-' 
ckim. Czy ztamtąd pojadą do Petersburga, czy 
wprost przez Brześć litewski do gubernij zaka­
żonych, to jeszcze niewiadomo.

Niemcy mają zamiar tylko 25 dni zabawić 
na miejscu. Eusski Mir p-zypisuje wybuch za­
razy nie kozakom, powracającym z Armenii, 
lecz szczególniejszym stosunkom rybołostwa nad 
Wołgą, gdzie połów i przyrządzanie ryb (ka- 
wiaru i tak zwanych „Moskali") odbywa się z 
p?’zechodzącem wszelkie wyobrażenie niechluj­
stwem. Stowarzyszenie petersburgskie „Czerwo­
nego krzyża" wysyła lekarzy i studentów na 
miejsce pod dyrekcją Jakobiego, profesora uni­
wersytetu kijowskiego.

Rząd rumuński zabronił przepuszczać po­
ciągi moskiewskie przez granicę w Ungheni, 
wydał zakaz przywozu tych samych przedmio­
tów, co w Austrji i Niemczech, i krząta się o- 
becnie koło zaprowadzenia kwarantany.

Ironia i i i o i a  i m ieiscoia.
Dnia 5. lutego.

* „Meloman Dou Żuawem*, komedyjka w 1 akcie 
hr. Łuczyńskiego, przedstawioną będzie po raz 
pierwszy w piątek dnia 7. bm. Udział w pizedsta- 
wieniu tej sztuki wezmą panie German i Tomasze- 
wiczowa i pp. Podv’yszyński, Skalski oraz Helenka 
Zimajer.

* Nie dawno zawiązane a tak piękny mające 
cel Stowarzyszenie bratniej pomocy rękodzielników 
i przomy.iłowców urządza wieczurek z tańcami, na 
pomnożenie funduszów inwalidów wdów i sie­
rót swych członków, dnia 8. lutego w sobotę w 
sali Wita Grzywińskiego. Biletów można nabyć w 
pracowni p. Aleksandra Getritza w Rynku, 1. 41, 
p. Mikołaja Glińskiego, restauratora w Rynku 1. 17 
a w dzień zabawry pizy wejściu do sali.

a i słoma z tej trocky zboża bywa zniszczoną 
przez sposób młócenia tj. tratowanie końmi 
co wprawdzie oryginalnie wygląda, ale z wielką 
stratą połączone bywa. Szczególnie mnie zadzi- 
v. iało sły&ząc niektórych większych nawet wła­
ścicieli, występujących przeciwko praktyczności 
młocarń, chociaż one są już prawie wszędzie za­
prowadzone.

Chociaż dziś dzielić grunta wolno, ale nie 
korzystają z tego zupełnie trzymając się dawne­
go systemu, przyżeniając do tej samej komuny, 
rządzonej, jak już wspominałem, absolutnie przez 
najstarszego. Ten ojciec rodziny — mając mię­
dzy swemi dziećmi lub wnukami chłopaka o- 
siemnastoletniego ( do się ta  wczas bardzo żenią) 
poseła na tak zwane oględziny, szukać dla nie­
go żony. Jeżeli się zgodnie ułożą, to następują 
zmowiny, a w końcu wesele dwojga ludzi, nie- 
znejących się prawie, a o których wolę, a tem 
mniej uczucia nikt się nie pytał nawet.

Śluby mc nie mają w swych obrzędach 
szczególnego; toż same karmienie i pojenie go­
ści, spuszczona głowa panny młodej i dowcipki 
mniej więcej udałe starosty, który tem się od­
znacza, że nosi ze sobą torbę, w której chleb 
się znajduje; drużba zaś pierwszy nosi — przed 
muzyką chorągiew, z samych czerwonych chu­
stek złożoną, którą potrząsa, tańcząc i przy­
śpiewując na przemiany, co niemałem jest za­
daniem, zważywszy, iż takie wesele trwa cza­
sem tydzień cały. Tylko nazwa ślubu, wieńcza- 
ty, przy pominą akt zaślubin ruskich, składają­
cy się z wkładania wieńców na głowy nowo­
żeńców.

Za to pogrzeby, są zupełnie te same w 
Kroacji i na Rusi, bo z miłością bałwochwalczą

* Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej odbędzie się we środę dnia 5. lutego 1879
0 godzinie 6 '/3 wieczór. Na porządku dziennym 1. 
Sprawozdanie komisji względem budowy drogi kra­
jowej do Kamionki strumiłowej. 2. Sprawozdanie 
względem oględzin nierogacizny na stacjach kolejo­
wych. 3. Sprawozdanie względem wywozu nieroga­
cizny do Moskwy. 4. Sprawozdanie względem pro­
tokołowania firm.

Lwów, 4. lutego 1879.
Edward Simon.

* Posiedzenie Rady miejskiej Ódbęazie się we 
czwartek dnia 6. lutego 1879 r. o godzinie 6tej 
wieczorem.

* Jak się dowiadujemy, dyrekcja kolei Karola 
Ludwika zamyśla urządzić w mieście biuro, w kló- 
rem możnaby kupować bilety jazdy i nadawać pa­
kunki. Byłaby to wielka dogodność dla publiczności, 
która byłaby wielce wdzięczną inicjatorowi tej 
myśli.

* Wediug statystyki pożarowej ogłoszonej w 
dzisiejszej Guz. witd. w r 1877 było w Galicji 
1550 pożarów, w które wliczone są, rzecz oczywista, 
ognie kominowe itp.

* Matejko, wykończywszy po powrocie z Włoch 
obraz „Klęska pod Warną11, oddal go na wystawę 
do sali sztuk pięknych w Krakowie, zkąd po 
kilkudniowej wystawie, oędzie wysłany na wysta­
wę do Warszawy. Obraz ten mniejszych rozmia­
rów, przedstawia Władysława Jagiellończyka, kró­
la poiskiego i węgierskiego, broniącego się roz­
paczliwie.

11 F. Bolesława Matkowskiego, który był w Bil- 
czu w r. 1877 wzywa wydział centralny Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, 
aby w swoim własnym interesie listownie podał 
miejsce swego pobytu.

* Polowanie w potuszyckich dobrach hr. W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego odbyłj się w przeszłym 
tygodniu, na którycn ubito 22 dzików, 26 rogaczy, 
152 zajęcy i 6 lisów. Polowania te urządzane by­
ły głównie na dziki, ztąd mała stosunkowo 
ilość padła zajęcy i lisów. Strzałów w ogóle pa­
dło 77b.

* Druga lista datków dobroczynnych na zupę 
rumfordzką złożonych w handlu p. Drexlera i Sy­
nów przy placu Kapitulnym 1. 2 :  Ks. Luboinęski
1 zł., Justjanowa 5 zł., baronowa Eonopczyna 1 zł., 
baronowa Brunicka Albina 5 zł., F. H. ze Lwowa 
5 zł., Niezabitowski 3 zł., hrabia Gołuchowski Ar­
tur 20 zł., A. K. 10 zł., Marchwicki Zdzisław 5 zł., 
P. S. 1 zł., M. P. 3 zł., Stauowski 1 zł., Matkow­
ska Zofia 5 zł., C. Marja 1 zł., ksiądz J. S. 2 zł., 
Szymonowiczowa Anna 1 zł., pan Kornel 5 zł., ks. 
Słowikowski z Sokolnik 1 zł., razem 75 zł, w. a. 
W poprzednim tygodniu złożono 59 zł. 50 ct., 
przeto ogóiem wpłynęło dotychczas gotówką 134 
zł. 50 ct. w. a. Prócz tego ofiarow-ali w wiktua­
łach : ksiądz proboszcz Tomaszewski z Prus 5 korcy 
kartofli, hrabina W. korzec fasoli, Wanda S. ko­
rzec grochu, Henryk Głowacki 70 kilogr. krup hre- 
czanycb i jęczmiennych. Od 15. stycznia do 3. lu­
tego włącznie rozdauo 2855 porcyj zupy i 238 bo­
chenków clileba, z których wrykrajano 2657 porcyj.

* P r z e n i e s i e n i a .  Minister sprawiedliwości 
pozwolił adjunktowi sądu powiatowego Franciszko­
wi Kratochwilowi w Gzortkowie i Włodzimierzowi 
Prokopczycow1 w Gbertynie, zamieniać się na miej­
sca służby.

— Jazłow iec. (Przerażający wypadek, Skutki 
lichwy.) Okropna zbrodnia popełnioną została w mia­
steczku Jazłowcu na Podolu; cała rodzina żydow­
ska składająca się z sześciu osób z ostała, w  nncy z. 
dnia 23. na 24. stycznie w najokropniejszy sposób 
wymordowana. Głowa tej rodziny, Majer Izer, czio- 
wiek zamożny, miał być, jak o tem okoliczai żydzi 
głoszą, bezsumiennym lichwiarzem, który chłopów 
w całej okolicy liczeniem niesumiennych procentów 
zrujnował, i już wielu na żebry sprowadził, a w 
ten sposób dorobił się znacznego majątku. Żydzi 
podejrzywają, że morderstwo z zemsty za wyrzą­
dzone krzywdy popełuionem zostało. Wiele podej­
rzanych osób zostało uwięzionych i śledztwo jest 
w toku.

Jeżeli się ze śledztwa okaże, że morderstwo 
rzeczywiście jest aktem zemsty, natenczas iakt ten 
byłby smutną ilustracją naszych społeczno-ekonomi­
cznych stosunków i dowodem io jakiej ostateczno­
ści poczucie krzywdy i utrata mienia doprowadzić 
mogą.

Najlepiej się dowiedzieć można od samych ży­
dów, wywołujących na lichwiarzy i wyliczających 
ich sprawki, o różnych oburzających wypadkach 
lichwy, dnia dzisiejszego opowiadał mi izraelita pe­
wien o lichwiarzu na Podolu, który za wypożyczo­
nych 3 zł. naliczył chłopu 360 zł., za Któią sumę 
przeprowadził egzekucję i zabrał temuż 16 morgów 
pola, zaś chłop utraciwszy mienie, poszedł z całą 
rodziną na żebry; w drugim wypadku policzył li­
chwiarz za 3 korce zboża wzięte na przednówku 
140 zł. i wyegzekwował je, doprowadziwszy cŁło- 
pa do nędzy.

Nie dziw więc, że podobne wypadki wyużia,- 
nej bezsumienności, wtrąca: ą zrozpaczonego chłopa 
w otchłań zbrodni. Czas już zaiste aby inteligen­
tna część ludności izraelickiej, przez prasę i rabi­
nów powstała przeciw swoim współwyznawcom li­
chwiarzom i starała się o to, by likwidacja da­
wnych długów, które po największej części z kilku 
złr. na kilkaset złr. wyrosły, sumiennie się odby­
wała. Działający w tym kierunku będą w własnym 
dziuiać interesie.

wszystkiego co dav’ne, zachowały te dwa tafc 
daleko rozstrzelone szczepy, te same zwyczaje, 
nawet te same zabobony, sięgające przedchrze- 
ściańskich czasów.

Że odległość do kościoła zwykle bywa wiel­
ką, więc cały orszak konno otacza wóz żałobny, 
zwykle czteremi zaprzężony końmi — na tru ­
mnie siedzą kobiety całkiem biało ubrane; — 
ilość ich zależy ud zamożności zmarłego, — i 
długi* mi chustkami zasłaniając twaize, zdają 
się płakać, wyśpiewując smutnie wszystkie cno­
ty nieboszczyka, żal pozostałych, w końca do­
statki jakie opuścić musiał.

Po pogrzebie, smutek ustępu.e i już całi. 
gromadka, tęgim kłusem powraca, na czesający 
ich posiłek.

A „Dziady11 teD smutny obchód, tak poety­
cznie przez Mickiewicza uwieczniony ? to także 
wspólna własność, przy jednem czerpana źródle.

Zwyczaj umywania nóg co sobota, całej ko­
munie przez najmłodszą z mężatek, choć może 
dla niej nie bardzo przyjemny, alt rozrzewnia­
jący swą wiele mówiącą pokorą, przypomina nam 
Stary Testament, i tą drogą dalekc prowadzi.

Alei ja widzę, przekroczyłam już wszystkie 
możebne granice listu — więc dosyć na teraz, 
mogę ci później resztę dopowiedzieć, bo Kroacja 
z którejkolwiek strony badana, nad wyraz obfite 
przedstawia pole do uwag i opisów — a i prze­
szłość jej nie jałowa wcale, a przyszłość 't

Bog z tobą Henryka,



—  Z Olejowej, w powiecie horodefiskim przy­
jechali dnia 23go b. m. do Czernelicy odległej o 
milkę drogi — swaty, dwaj starostowie i młody, 
i wyjechali około li te j  w nocy napowrót, a że był 
mróz silny wraz z wiatrem i droga zawiana, zbłą­
dzili na stepie wpół drogi, i jeździli po nim przez 
kilka godzin, nie mogąc na drogę trafić. Starosto­
wie widząc, ’ że nic nie poradzą — poszli szukać 
drogi a pan młody zmarznięty został przy koniach. 
Starostowie znaleźli drogę, ale napowrót towarzy­
sza znaleźć nie mogli i błądząc po stepie całą noc 
dostali się aż rano na wpół skostniali do wsi, do­
kąd i konie wkrótce przybiegły zostawiając parobka 
zmarzniętego w polu, zkąd go przywieziono zrana 
do Czernelicy. Przyczyna złego leży w tem, że tak 
na pokncin jakoteż na Podolu, nigdzie nie są drogi 
drzewami wysadzone.

Drzewka młode bez koszów pozasadzane, ani 
w dziesiątej części się nie przyjmują, bydło wię­
kszą połowę z ziemi powytrąca, resztę wolny auto­
nomiczny obywatel, na biczyska i t. p. wycina. Na 
Podolu i Pokuciu już kilkakrotnie drzewka koło 
dróg 3adzono, a dzisiaj niema ani jednego.

—  W  R a d z ie c h o w ie  stał słę zeszłej niedzieli 
wypadek, który do głębi oburzył wszystkich obe­
cnych na nabożeństwie, a dotychczas jest przed­
miotem rozmów w całem mieście. Młoda panienka 
przybyła do kościoła i usiadła sobie spokojnie w 
ławce obok siostry tutejszego proboszcza. Ksiądz 
proboszcz zobaczywszy ją, wyjść jej rozkazał, a 
gdy ona niedomyślając się powodu takiego wystą­
pienia ze strony księdza proboszcza, ustąpić nie 
chciała i zapytała o powód, wzburzony ksiądz ka­
zał ją wyprowadzić organiście. Ten przecież nie 
usłuchał rozkazu, a wtedy do ostateczności dopro­
wadzony ksiądz pobiegł po swego parobka i kazał 
przerażoną dziewczynę wyprowadzić z kościoła. Co 
spowodowało ks. proboszcza do takiego postępowa­
nia nie wiadomo, ale wiadomo nam, że do świąty­
ni każdemu wstęp jest dozwolony —  oprócz tych, 
którzy z niej czynią miejsce targowe i których 
Chrystus sam wypędził z świątyni. Ksiądz proboszcz 
krzycząc na głos i uganiając po kościele, stał się 
zgorszeniem dla wszystkich obecnych, tem więcej, 
że natychmiast potem wzburzony jeszcze i zady­
szany mszę św. zaczął odprawiać.

—< (!) W ied eń , 2. lutego. Wczoraj, w sobotę 
odbył się w lokalu „Ogniska" wieczorek literacko- 
muzykalny, poświęcony 16-letniej rocznicy powsta­
nia styczniowego z r. 1863.

Nie mając śmiałości wchodzić w atrybucje wa­
szego stałego kronikarza, wspomnę tylko, że pro­
gram tego wieczorku wypadł ze wszech względów 
zadawalniająco.

Przedewszystkiem wypada poduieść odczyt aka­
demika p. S. obejmujący okres dziejów' naszych od 
r. 1831 po rok 1864. Zauważyliśmy, że młody 
prelegent czerpał materjały do swego odczytu ze 
źródeł bezstronnych, poważnych i pewnych, na pod­
stawie których doszedł do wniosku, „że zaniechanie 
wybuchu z dnia 22. na 23. stycznia 1863 r. mo­
głoby było być chyba dziełem nadziemskich cnót, 
anielskich przymiotów, — słowem czemś nadnatn- 
ralnem, nadludzkiem, świętem ; a żeśmy byli tylko 
ludźmi, ułomnemi istotami z krwi, ciała i kości, — 
tośmy podnieśli rzuconą krajowi rękawicę i przy­
jęli bezczelną prowokację do pojedynku, od którego 
zresztą pod hańbą obrazy majestatu narodowego 
uchylić się, cofnąć, było niepodobna."

Z programu pamiątkowego tego wieczorku wy­
szczególnię jeszcze wyborną deklamację p. Br. (osta­
tni monolog Hanibala) z towarzyszeniem cytry; 
śpiew p. Bor. (balada Goethego o Duglasie) i grę 
na fortepianie p. L.

Nie znam dotychczasowych dziejów .Ogniska", 
dlatego liczba przeszło 100 akademików polskich 
na tym wieczorku, wydaje mi się już dość poważną. 
Na zakończenie dodam tylko, że kilkunastu posłów 
polskich, uświetniło obecnością swoją tę ściśle do- 
mow’ą uroczystość. Zakończył ją serdeczną przemo­
wy do młodzieży, poseł ks. kanonik Chełmecki, w 
której pod godłem Ora et labora  zachęcał do re- 
ligii, pracy, nanki i uczuć patrjotycznych, jako do 
podstaw prawdziwego wykształcenia.

Skromna, wspólna biesiada zakończyła ten pa­
miątkowy obchód.

Gospodarstwo przem i handel.
LWÓW dnia 4. lutego. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów p a rita s  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 7-75 do 8-  zł., biała
od 7-75 do 8-— zł., żółta od 7-—  do 7-25 zł., je­
sienna ód — •—  do — •—  zł, —  £ yfco 0,i ą-75 do 
4-90 zł., nowe od — •—  do — •—  z ł .—  'Jęczmień 
browarowy od 5'75 do 6'— zł., pastewny od 4-50 
do 4-75 zł. —  Owies od 4'25 do 4‘50 zł., nowy 
od —•*—  do — ■—  zł. —  Groch do gotowania od 
6-50 do 7-—  zł., pastewny od 4 2 5  do 4‘50 zł., 
nowy od ■ do — •—  zł. —  Wyka od 4 ’— do 
do 4-25 z ł .—  Bób od 7-50 do 8’— zł. —  Kuku- 
rudza stara od 4 -75 do 5-— zł., nowa od 4-25 
do 4'50 zł. Rzepak zimowy od 10‘ — do 10'50 
zł., rzepak letni od 9-—  do 10-—  zł. —  Lnianka 
od 8’25 do 9"— zł. — Nasienie lniane od 10'—  
do 10-50 zł. Nasienie konopne od — •—  do — '—  
z{. —  Koniczyna od 40-—  do 43-—  zł. —  Kmi­
nek od 30-—  do 32 — zł. —  Anyż od — ■—  do 
 •—  zł. —  Anyż płaski od 32’—  do 36'—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — *—  do 26-— zł. W  terminach 

w miesiącu grudniu od — •—  do — •—  zł.
U w a g a .  O prodnktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie. 
U s p o s o b i e n e :

') Bez pokupu. __________________________

W a l u t a :  Mark 57.60. —  Rubel —
Napoleondor 9.32

K r a k ó w  4. lutego. Przy dość znacznym do­
wozie zboża i więcej ożywionej chęci kupna, targ 
wczorajszy na Baranie był dla producentów dość 
pomyśluy a to przez podniesienie się chociaż nie­
znaczne ceny pszenicy, żyta i jęczmienia. Dowie­
zione zboże wkrótce przez krakowskich kupców 
rozkupione zostało.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 40 złp. 
d o47'/2 złp., żyto na 227 funtów od 26-— do 28-’/, 
złp., jęczmień na 202 funtów od 22-1/, do 27-—• 
złp., owies na 138 funtów od 13 do 14 złp., pro­
so na 250 funtów od 22 do 23 złp., groch od 24 
do 30 złp., wyka od — do — złp., rzepak od — 
do — złp.

Jak w ubiegłym tygodniu tak i na dzisiej­
szym targu kleparskim obrót i ruch były zaledwo 
średnie. Kupców z Prus nie wielu przybyło, zaku­
pywano przecież dosyć na wywóz przez ajentów 
jak niemniej dla poblizkich młynów parowych i na 
miejscowe potrzeby. Ceny prawie żadnej od osta­
tniego targu nie uległy zmianie, piękne gatunki 
zboża chętnych znajdowały odbiorców, za to pośle­
dnie trudne były do pozbycia.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, 
dz 7‘50 do 8‘60 złr, czerwoną od 7 5 0  do 8'80 
złr., białą od 7-80 do 9-— złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 5'50 do 5 7 5  złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5'— do 5'50 złr., jęczmień pię­
kny za 100 kilogr. po 5‘90 do 6'25 złr., na pa­
szę od 100 kilog. 5-30 do 5’80 złr., owies za 
100 kilogr. 5'35 do 5-80 złr., groch za 100 kilog. 
7•— do 8'50 złr., fasolę 7'50 do 9‘50 złr., jagły  
— — do — • — złr., rzepak 12-— do 12-50 złr., 
koniczynę białą 45-— do 55-— złr., koniczynę 
czerwoną 35 '— do 45"— złr., proso 4-25 do 
5-— zł., lireczkę 5-— do 5-60 złr-, kukurudzę 
od — •— do — •— zł., wykę od 4 -50 do 5‘— zł.

W ied eń  3. lutego. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 1100, węgierskich 1963, 
niemieckich 407; razem 3470. Targ był zaraz z po­
czątku bardzo mdły. Bandelvieh — .

Płacono galicyjskie woły 45 do 52 zł., 
średnie 54 do 56 zł., dobre woły — zł., węgier­
skie 50 do 5 6 1/, zł., ciężkie tuczone 58 do 58 ’/a
niemieckie 51 do 57 zł. Cena spadła, gdyż płaco­
no za 100 kilo 52 do 53 zł. wagi 12 do 13 cetn.
Do 150 wołów zostało niesprzedanych.

K rzysztofow icz  & Schels.

P rzebyw ający  z głębi M oskwy podróżni dzi­
w ne rzeczy  opow iadają o kordonach m oskiew ­
skich , k tórem i otoczono zadżum ione okolice. 
M asa osób, nie przebyw ając wcale k w aran tan y , 
p rzedostaje  się przez kordony, k tó re  są rucho­
me. Ciągle bowiem kordony cofają w ty ł, gdy 
dżum a pojaw i się za plecyma kordonów. Z m iej­
scowości, gdzie kordon pociągnięto, w ypędza 
wojsko ludność i zajm uje jej m ieszkania i m ie­
nie, jako  niby podejrzane o zadżum ienie! Toż 
samo dzieje się z m ieniem  ludności tych  miejsc, 
k tórędy  wojsko kordonow e się cofa, aby zająć 
nową lin ię. W ładze zakupują  odzież i  bieliznę, 
aby po spalen iu  odzieży i b ielizny  zadznm io- 
nych, rozdaw ać ją  poszkodowanym, ale nikom u 
praw ie je j n ie  rozdają. D la  czynow ników  otw o­
rzyło się złote żniwo. T ak to  państw o m ające 
zupełnie zdem oralizow ane czynownictwo, n ie  je s t 
w stan ie  zaprow adzić ściśle i na serjo żadnych 
środków  bezpieczeństw a. Państw a, k tó re  się 
spuszczają na  obietnice m oskiew skie, iż M oskwa 
sam a otoczy zadżum ione okolice i nie dozwoli 
dżum ie dalej się  szerzyć, budują swe bezpie­
czeństw o na  lodzie kruchym . M oskwa bowiem 
n ie  je s t  w stan ie  an i ścisłego kordonu p rzep ro ­
w adzić, an i żadnych środków  energicznych ści­
śle i z skutkiem  przeprow adzić. A niedow ierzają 
je j w tym  w zględzie i w B erlin ie, skoro zażą­
dano, ażeby na paszportach  podróżnych nie 
w ładze m oskiew skie, lecz konsulow ie niem ieccy 
pośw iadczali, że podróżny n ie  jedzie  z zadżu- 
m ionych okolic. Na konsulów zaś włożono su ro ­
w y obow iązek p rzekonyw ania  się  p ierw ej dokła­
dnego, gdzie podróżny przez o sta tn ich  dn i dw a­
dzieścia zostaw ał. Na austrjack ioh  zaś kom orach 
w ystarczyć ma pośw iadczenie w ładz m oskiew ­
skich, k tó re  za k ilk a  rub li każdy  dostać może.

Depesze telegraficzne.
B e r l in  2. lutego. Prof. H irsch  podjął się 

stanow czo m isji do Moskwy i uda się z d r. Som- 
m erbrodtem  i dr. K ussnerem , zapew ne w sobotę, 
do W arszaw y, gdzie zjedzie się z delegowanym i 
lekarzam i austrjack im i, zkąd  zapew ne delegaci 
pojadą w prost na  m iejsce zarazy . Ś rodki, z a rz ą ­
dzone p rzez M oskwę d la  stłu m ien ia  zarazy , 
znajdu ją  uznanie u znawców, m ianow icie pa le ­
nie siedzib  w śród tw ardej zim y posłuży  do s tłu ­
m ien ia  zarodów  choroby i zapobieży ponow ieniu 
się je j w porze cieplejszej. L ekarze, niem ieccy 
oprócz s ta ra ń  nad  stłum ieniem  epidem ii n a  m iej­
scu, zw rócą uwagę swoją szczególniej ku zbada­
n iu  p y ta n ia  co do pierw szego zaw iązku zarazy . 
Nowo pow stałe p rzypuszczenie , że za ra z a  is tn ia ­
ła  od r. 1863 w K urdystan ie , w yszło od pew ne­
go daw niejszego lek a rza  p rzy  boku szacha p e r­
skiego i nie opiera się na  naukow ych dowodach.

P a r y ż  2. lutego. N a 12 now ych w yborów  
deputow anych, w ypadło dziś 3 republikańskie , 
2 konserw atyw ne, a  w dwóch przypadkach  za j­
dzie po trzeba ściślejszych wyborów. W ynik w y­
boru  m iędzy F ourtou , a  h r. Mun jeszcze n iezn a­
ny; ko n serw aty sta  bar. R eille  i b o n ap arty sta  
Paw eł C assagnac zosta li znów w ybrani.

P a r y ż  3. lutego. Fourtou  zosta ł ponownie 
w y b ra n y ; hr. M un upadł. T ak  w ięc w ybrano 7 
republikanów , 3 konserw atyw nych, a  dw a w y­
bory m uszą być ponowione.

B e r lin  3. lutego. Z tego że G revy pow ie­
rzy ł W addingtonow i ułożenie nowego gab inetu , 
mocno są tu  zadow olnieni. W szakże w yszedł 
rozkaz pow iększania  a r ty le r ji  o dw ie b a te rje  
p rzy  każdym  korpusie. W edług N ational Ztg. 
n ie  L orys-M ielikow  ale ks. Ś w iatopełk  M irski 
zostan ie  m ianow any pubernato rem  zadżum ionej 
okolicy.

K o n sta n ty n o p o l 4. lutego. P o rta  zgodziła 
się w ypłacić M oskwie 400.000 fr. za u trzym anie  
jeńców . O sta tn ie  p rzeto  nieporozum ienie u su ­
n ięte  zostało i spodziew ają się, że t r a k ta t  dziś 
ju tro  podpisany zostanie.

1.
Hrabia Taaffe zajm uje się u tw orzeniem  no­

wego m in is te rttw a , k tó re  ma przeprow adzić  w 
R adzie pań stw a  budżet n a  r. 1879 i k ilk a  ustaw  
z reform  podatkow ych. Ł atw o więc przew idzieć 
m ożna, że będzie się. s ta ra ł  złożyć ta k  gab inet 
swój, aby n ie  w yw ołać zasadniczej opozycji 
w szystk ich  cen tra lis tycznych  żywiołów. A ni mo­
wy więc być n ie  może te ra z  o m in isterstw ie  
an ticen tra lis ty czn em . Jakoż ‘jednozgodnie dzien­
n ik i w iedeńskie donoszą, że p. S trem ayer pozo­
stan ie  i n adal m in istrem  ośw iaty  i w yznań, pan 
S trem ayer, k tó ry  najw ięcej dał się nam  we zna­
k i odejm owaniem  ciągłem  p rrw . k tó re  R ada 
szkolna posiew ała z protegow aniem  św ięto jur- 
ców. Mówią ogólnie, źe to  m in isterstw o  będzie 
jed y n ie  przejściow e. Ale nie bardzo tem u w ie­
rzym y. W każdym  raz ie  to  m in iste rstw o  p rz e ­
prow adzać będzie jeszcze i nowe w ybory.

W iedeń 4. lutego. Według „Starej 
Pressy“ rząd austrjacki poczynił starania, 
aby stanu zdrowia w Konstantynopolu jak 
najpilniej śledzono. Wysłany będzie tam le­
karz z poleceniem studjowania każdego przy­
padku chorób zaraźliwych i zdawania 
sprawy.

Bukareszt 4. lutego. Delegowany przez 
rząd lekarz rumuński dr. Petrescu wyjechał 
do Moskwy, gdzie się z delegatami austrjac­
kimi i niemieckimi zjedzie.

Berlin 4. lutego. Komisja sanitarna 
zamknęła już swoje narady nad środkami, 
jakie przedsięwziąć należy w obecnem sta- 
djum epidemii. Ogłoszenie jej protokołów na­
stąpi wkrótce. Podkomisje naradzają się da­
lej nad tem, co przedsięwziąć należy w ra­
zie dalszego szerzenia się epidemii.

Petersburg 4. lutego. Urzędowa de­
pesza z Astrachanu z d. 3. lutego donosi, 
że w Wetlance i okolicy nie ma żadnego cho­
rego. W pobliskich do Selicenu osadach, 6 
chorych, między którymi dwóch nowoprzy­
byłych. Dwóch umarło. Epidemia ciągle jest 
zlokalizowana w rejonie zamkniętym kwa­
rantanną. W Czernojarsku zachorował jeden 
ze znamionami tyfoidalnemi, ma się jednak 
lepiej. Epidemia słabnie. Mróz 10 stopni 

Paryż 4. lutego. „Journal des De- 
bats" zapewnia, że ministerjum zostało już 
ostatecznie utworzone; Say pozostaje pod wa­
runkiem, że wszyscy ministrowie podpiszą 
przedłożoną Izbie, ogólną taryfę cłową. Mi­
nisterjum kultu dotąd nieobsadzone, gdyż 
Bardoux odmówił.

Londyn 4. lutego. „Times" podaje de­
peszę z Lahore z d. 4. lutego z doniesie­
niem z Dżellalabad, że w Kabulu wybuchła 
wojna domowa, że Jakób-Khan przedmieście 
Kabulu, zwane Chandol bombarduje, i że 
znaczna część naczelników afgańskicb z ro­
dzinami miasto opuściło.

Berlin 4. lutego. „Reichsanzeiger“ o- 
głasza ratyfikację traktatu podpisanego świe­
żo z Austrją a tyczącego się zniesienia tej 
klauzuli 5 artykułu traktatu pragskiego, 
która orzeka o powszechnem głosowaniu lu­
dności Szlezwigu.

Londyn 4. lutego. Dzienniki wieczorne 
donoszą o zawieszeniu wypłat banku of 
Cornwall w Helstonie. Pasywa wynoszą 
90.000, aktywa zaledwie 7 0 .0 0 0 . Karolyi 
pojechał rano do Osborne dla doręczenia 
królowej swoich listów wierzytelnych. W  Os­
borne dzisiaj rada gabinetowa.

Budapeszt 4. lutego. Na posiedzeniu 
klubu liberalnego przyjęto bez zmiany pro­
jekt ustawy o pożyczce, nad którym Izba 
posłów jutro obradować będzie ; a następnie 
przyjęto podaną przez Tiszę w zarysie od­
powiedź na interpelację Apponiego w spra­
wie organizacji Bośnii i Hercegowiny. Od­
powiedź tę da Tisza temi dniami.

Rzym 5. lutego. Dekretem królewskim 
zarządzono siedmiodniową kwarantanę dla

okrętów przybywających z Czarnego i Akow­
skiego morza

W Izbie toczyła się dalej rozprawa nad 
polityką zagraniczną. Depretis powołując się 
na swoje wyłuszczenia w senacie, tłumaczy! 
politykę wschodnią Włoch, i wyraził na­
dzieję, żc sprawa równouprawnienia wyznań 
w Rumunii będzie niebawem załatwioną, tu­
dzież przyjdzie do pokojowego rozwiązania 
granicznej kwestji greckiej, co do której 
Włochy nastają na ścisłe wykonanie proto­
kołów berlińskich. Depretis mniema, że An­
glia zaprowadzi na Cyprze trybunały euro­
pejskie, i życzy sobie, aby w Tunecie za­
chowany był stan istniejący.

Paryż 5. lutego. Skład nowego gabi­
netu Waddingtona został ogłoszony. Marcere 
obok teki spraw wewnętrznych objął także 
tekę wyznań, Jaureguiberry zaś marynarkę.

Lizbona 5. lutego. Dziś zjazd króla 
hiszpańskiego z portugalskim w Elvas.

Londyn 5. lutego. Miasto i okręg Kho- 
tur został dnia 28. stycznia odstąpiony Per­
sji. Turcy zachowują w posiadaniu wąwozy 
górskie aż do stanowczej regulacji granic.

Petersburg 5. lutego. Urzędowy raport 
z Astrachanu dnia wczorajszego donosi: W 
Wetlance i okolicy niema chorych. W Seli- 
strenie i sąsiednich okręgach było dnia 2. 
bm. siedmiu chorych, dwóch przybyło, czte­
rech umarło. Obecnie więc jest tam pięciu 
chorych. W  Czernojarsku choroba nie wzmo­
gła się; 10 stopni mrozu.

Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 ’1,  
Pozyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i.......................
„ cesarski .............................

N a p o le o n d o r ...................................  9
Półimperjal rosyjski . . . .
Rnbel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro .........................................
Kupony w srebrze . . . .

90 — 91 —
90 — — —
14 50 15 50
23 50 25 —

5 40 5 50
5 45 5 55
9 30 9 36
9 54 9 64
1 64 1 74
1 10 1 12

57 35 58
99 50 100 50
99 25 100 25

Tylko w jednej części wczorajszego nr. drukowane.
Bukareszt 3. lutego. Według wiado­

mości z Widynia z dnia 1. lutego, zaprowa­
dzono w Rumunii kwrarantanę na wszystko, 
przybywające z Bułgarji. Władze rumuńskie 
otrzymały nakaz ustawienia kordonu sanitar­
nego wzdłuż Prutu. Odkomenderowano na 
ten cel dwa pułki.

K U R S  G IE Ł D Y  W IEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń  4. lutego 1879. 

godzina 2. minut 16. popołudniu.
Losy kredytowe 161.— .
Akcje fran.-aust. — .— .
Unionsbank 63.— .
Nordbahn 205.— .
Kolej Alfold. 116.— .
Kolej Lw.-czer. 120.— .
Rudolfsbahn 116.50.
Węg. obi. p. w zł. 65.50.
Losy z r. 1864 143.40.
Yerkehrsbank 106.— .
Renta węg. 6°/0 82.10.
Bankverein 101.— .
Losy węgier. 79,50.
Węg. Ostbahn — .—

Usposobienie : eiche.
W iedeń  d. 5. lutego, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kredytowe 212.75 Anglo-Austrjackie 
Kolei Kar. Lud. 216.25 Kolej Południowa —.— 
Unionsbank . — .— Napoleondor . 9.32 ’/»
Rosyj. banknoty .— Usposobienie: uieoiywione. 

B e r lin  d. 4. lutego, 
godzina 5 minut 50 popołudniu.

Russ. Bankn. 192.40 Credit Actien , 383.50
Lombarden . 1 1 1 — Galizier . . . 9 4  —
Rum&nier 30.—  Oesterr. Banknot. 173 65

Usposobienie nieożywione.

Węgier, kred. 213.70 
Anglo-austr. 98.75 
Kolej Kar. Lud. 216.25 
Kolej Połud. 64.—  
Kolej Elżbiety 158.25 
Węg. Nordostb. 115.—  
Wied. Comunal. 89.25 
Galie indemniz. 85.60 
Kolej siedmiog. 106.50 
Losy tureckie 22.25 

Kolej Państw. 241.—  
Rosy rubel pap. 1.11 l/j. 
Marki niemieckie 57.65 
Węg galic. kolej — .—

93.25

W teatrze hr. Skarbka.
We s'rodę dnia 5. lutego 1879 

, Po raz pięty :

GŁOŚNA SPRAWA
Dramat w 6 obrazach przez autorów „Dwóch sierót® 

pp. D’ Ennery i Cormon.
Początek o godzinie 7mej wieczór._______

Jutro : H U G E N O C I .

Przyjechali dnia 5. lutego 1879.
HOTEL ZORZA : K. hr. Badeni ze Rzeszowa. 

W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. H, hr. Mier z 
Buska. Dr. A. Rappaport z Krakowa. St. Matkow­
ski z Jezieruy.

HOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Mniszek z 
Ostrowa. M. hr. Rey z frzeclawiec. S br. Bronicki 
z Zaleszczyk. A. Michalewski z Krownik. J. Bern­
stein z Paryża.

HOTEL LANGA: J. Frohlich z Wiednia. J, 
Holzinger z Wiednia. J. Quitner z Wiednia. J. 
Pluchaczek z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: A. Udrycki z Mostów. 
A. Wolfram z Makuniowa.

HOTEL LAZARUSA : A. Frey z Wiednia. H 
Klein z Wiednia. S. Klein z Wiednia. E. Kruh z 
Zbaraża. M. Grunspan z Brodów. E. Haas z Czer- 
niowiec. G. Reizenstein z Trześniowa. Dr. Kałech 
z Brodów.

W iedeń 3. lutego. 
Pow szechny d ług p ań ­

s tw a  (za  100 z łr.)
Renty austr. w bankn 5 prc.

w grebr. 5 „
1839 całe 
1839 7i

losy (m. k. 
losu

• I  E  1864 po 260 z łr. w. a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ 5 „

o -3 1860 „ 100 „ „ • • -
1864 „ 100 „ „ . • •

Listy auit. dom. po 120 zł. 5 „ 
R enta złota 4 p re t...................

O bligacje indem nizac. 
(100 żł.)

G alicyjskie . . . . .  
|B u k c  « i ń s k i e ...........................

|lnne publiczne pożyczki.
t ęgierska renta złota 6 pr. po
100 złr. w. a ...........................

Węgierskie po i. kol. po 120 zł.
5 proee l t o w e ......................

Węgierek a po i. po 100 złr. 
inecka ^ożyczka kol. po 4 fr.

Ancje bankowe.
Ingle-anstr. po 200 zł 120 
>odeucred. Act. Ges. 200 złr. 

Zakład kredytowy dla handlu 
i p rzem y słu ...........................

■ Z akład kred. węgier. 200 złr.
■ Towarz. eakont. niiszo-austr.

po 500 złr...............................
Franco-a u trjack ie  po 100 złr. 
Franco-węgierskie po 200 złr. 
G alicyjski bank hip. po 200 zł.

61 4
62 70309

3 6 —
108 50
112 30 
124 faf) 
143 - 
142 25 
74

plącą | żąda. 
?łr. w. a.

61 60 
62 90 

Sl2 
3 9 .  
1C9 _ 
H2 60125 & 
i 43 fin 
142 75 
74 20

86 50 
79 75

8 3 -

101 75 
79 3

93 75

213 75 
218 76

7 6 5 -

85 9P 
80 50

82 15

102
80 —

93 3t

214-
214-

7 7 6 -

Galic. bank dla hand i przem.
po 200 złr...........................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr..........................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . .
Yereinsbank po 100 złr. . .
Yerkohsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeuski Bankverein po 100 

złr. w. a..............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . .
^Ifoldzkiej po 200 złr. srber.
ijnieatrzańskiei - „ „
Elżbiety „ l  m. k.

złr mndkBPÓłn0Cnejpfl 
Francisz! Józ. p0'2oÓ zł. w. a! 
Kolei gal Karola Lud. po 200

zł. m. k. . r
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centralu 1 

po 200 złr. . . \
Austr. pół. zach, po 200 zł Br‘ 

„ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr.” 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

2C0 zł. w. a........................
Sudbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 200 zł. , 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.)

po 200 złr...........................
Węgier, północn. wschoh. po

200 złr. srebr......................
Węg. wsch. (OBtb.) po 200 zł. 
Węgier, zaohodn. (Wostb.) po 

200 złr, wu..........................

płacą | żąda. 
słr. w. a.

779 
63 5i

103

10150

31
lr, 

492- 
t58 25

2052
127

216 2' 
120

110 — 
51 60 

116 59 
106 50

243 
63 30 
6 7 -

80 -

116 -

781
64

106 f o
101 75

33 -  
116 
494 
58

205S — 
27 50

216 7>i 
120 6

11050 
52 -  
17 —

i 07 -

243 5 
6 4 -  

167 50

81

115 50

<108:6 1 875

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

„ „ wied. po 200 „
„ tanich pom. po lOOzł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. oster. 3 pr. zł.
„ spłae. w33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
,  „ « „ ópr.w .a.

Galic bank htpot. 6 pret. w. a.
„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 pret. 
Bank austr.-węg. m. k. 5 pr. 

* „ w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albreohta po 300 zł. 5 pret.
100 złr.................................

Alfoldzkie po 200 zł. 5 pret.
srebr. w. a..........................

■Czeska z 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. *r. a.

„ em 1862 5 pret.
„ em. 1870 5 '
» e“ ‘ 18J? * »• ń •Ferdynanda poł. 5 prc. m. k.
„ * 5 „ w. a.
„ „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w. a.
_ II. em. 5 prc. . .

HI. em. 1871 300 . 
„ 1Y. om. a 300 zł. 5 p.

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. ,

płacąj żąda., 
złr. w. a. |

-----

110 — 110 60
96 - 97 _
79 50 — _
86 86 fo
9 25 SI 75
91 50 9 2 _
9 0 - --  —.

Lf.O 100 20

67 50 67 76

67 75 t.8 -
63 5: -----
— ------
92 25 92 7f
8 2 - 82 M
87 - 87 51

102 - 102 6(1
9? 6< -----

104 104 60
99 90 100 2 '
99 21 99 50
96 20 96 60
---- -- -

76 iiO 76 60

Lw.-Czer. Jass. II. em. 1867 
30u złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Czer. Jas. HI. em. 1863 
300 złr. 5 pr. srb. w. a. 

Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
800 złr. 5 pr. sreb. w. a. . .

Kudolfa po 300 złr. w. a. 5 prc.
srebr. w. a..........................

Rndolfem. 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a...........................

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 proc. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogiodkiej na 200 złr. 
5 pret...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu . .

Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich po 10 złr. m. k. 
Krakkowska po 20 zł. . ] 
Palffy po 40 zł. m. k. . 
Rudolfa p* 10 złr. m. k . . . 
Ks. Salm po 40 zł. m. k . .
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (pożyczka) po

20 zł. w. a..........................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . . 
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. szterl. . . 
Paryż 100 franków .............

płacą | żąda 
złr. w. a.

78 50

71

6 3 -  

76 3

72 5' 

72 

62 7

6t
z9 2'
15 - 
16- 
29
16 60 
4 1 -

24 
23 50 
23 50

79 -

71 50 

67

75 70 

7 3 -

72 25 

63 25

161 fO

15 60
15 60
29 60
16 — 
4150

24 50 
24 50 
24 -

K asa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne opróez kupo­
nów 100 złr. po . . 86 —  86 50
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 75 81 50
Lwów d. 5. lutego 1878.

Pociągi kolejowe.
O dchodzą z e  L w o w a :

Podług zegaru  lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 25 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz 4 m. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąy
mtęszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: c godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz, 12 min. 25 w po­
łudnie, Dociąg mięszany.

DO CZERŃ{OWIEC : o godz, 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg miąsaa- 
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
P r z y c h o d z ą  do L w o w a :

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pooiąg pospiaszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pooiąg osobowy, o godz, 
11 m. 28 przed południem,rpociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go­
dzinie 3 min. 2z rano, pociąg osobowy, o godz. S m. 
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano. pooiąg osobowy, o godz. S m. 68 po 
południu, pooiąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min 15 wieozór, po- 
o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mlf-ciąg pospieszny;

L w ó w , z Izby handlowej, 5 
I. Akcje za sztukę  

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip, galic. po 200 zł. .

., kred. gclic. po 200 złr. .
II. L isty  zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

Ał» 53 * 33 35
» » » 5 .. okres- • 

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

HI. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .

lutego.

215 25 217 
121119

249
216

50
50

252
220

86
80 5 )  
16 —
90 90
91 -

86 70 
81 50 
86 7c
91 60
92 -

90 25 91 3 

8> 30  86 20

srany; o godz. 3 m. 10 po południu, pooiąg mieszany 
Z STANI8ŁAWOWA: na Stryj; o ’ "  #

ozór.

pociąg
„  - 

godz. 8 min. 85 wie-

N A D E S Ł A N E ,
Z powodu zwinięcia cukierni plac Katedralny 

1. 4, jest cały interes z urządzeniem z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u właściciela.

Aptekę pod srebrnym orłem p. F. Steche- 
ra w Stanisław ow ie objąłem w 

drodze dzierżawy od 1. stycznia r. b. i polecam 
się łaskawym względom szan. P. T. publiczności 
Stanisławowa i jego okolicy.

Z poważaniem 
Jan  Mąeura.

D r .  M a r j a n  K r ó w c z y ń s k i
adwokat krajowy, otworzył kancelarję we Lwowie, 

ulica Karola Ludwika 1. 3.
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Panu R o s n e ro w i dałem 
*woje nagn io tk i, — co wykonał bardzo 
zręcznie.

Lwów, 25. stycznia 1877.
Br. Opolski, 

e. k. radca sanitarny i prymarjusz 
szpitalu krajowego.

P o św iad c zam  ninięjszem , iz p. Ross- 
n e r  bardzo zręcznie i bez bolu  zope row a ł  
mi nagniotki.

Tarnopol, 2. lutego 1 8 7 9 . I
D r .  S z e l i g a ,  

c. k. lekarz pułkowy.
Z przyjemnością przychodzi mi po- K ,  „  .  ,

świadczyć, iż pan R o ss n e r  nagniotki i(W A pt6K8. pOU GWlilZaą
wrośnięte paznokcie, które mi znaczne do- ń  *_ i h i a i  i a a i u  U

nie i bez żadnego bolu, za co Mu skła- 0 PIOTRA MIKOLASCHA o
dam podziękowanie niniejsze.

Tarnopol, 1. latego 1879.
B r. Stolzmana,

lekarz miejski i sądowy.
Z całą przyjemnością poświadczam, 

le  p. R o s s n e r  wyjął mi nagniotki nie- 
tylko bardzo zręcznie i bez bolu, ale i 
radykalnie.

czysta, tudzież

WMIa franla z sola
pod ług  p rzep isu  W ill. Lee, 

najlepszej jakości u trzym uje na 
składzie

idy*
Tarnopol, 2. lutego 1879.

Franciszek Wassek,
c. k. pułkownik.

Ordynuję w mojem mieszkaniu nlica 
Łyczakowska nr. 10 na dole.

1450 1—1 Z szacunkiem

H. Rossner.

poszukuje od 1. marca b. r. umieszczenia. 
Łaskawe oferty pod adresem:

15*0 2—' S. Sw. Percchińsko.
• • • • • • • • •  • • • • •  • • • • •

: Ważno aa Karnawał! :
5 H a  zabawy tańcujące poleca 5
2  si ę niezmordowanie i ochoczo gra- 5  5 jacy  r a  fortepianie. Zgłoszenia u 5 
Z  p. hclisna nauczyciela tańców 5  
5  przy ul. Wałowej lub prasy ni. 5  
0  Ossolińskich Nr. 3. J
• • • • • • • • • • • • • © * © • • •

0  1218 w e  L w o w i e .  4 —? 0

O o o  o o o  o o o o o O

W Towarzystwie
spożgwczem

plac Dom inikański, liczba 1., {

4-metrowy stos
drzewa opałowego buk. łupanego i 
tylko 14 zlr. w. a.

Drzewo suchi. Miara pełna. Dla kon 
troli, ie  w drodze przy dostawie ze składu 
Jo mieszkania kupującego, drzewa nieuby 
lo, polana każdego stosa bywają obliczane, 
i ich ilość r.a pokwitowaniu wyrażona.

Można także nabyć drzewo na składzie 
własnym Towarzystwa pod 1. 75, i w re­
alności p Hroboniego p)d 1. 98 przy ulicy 
Gródecka'. 1513 2 - 8

L 18, W. BYSTRZ0N0WSKI we Lwowie ni. Halicka I. 18.
®ĘTPoleca w wielkim  wyborze

WACHLARZE
Rękawiczki pragskie

na 1 i 2 guziki para 1 zł. 
na 3 guziki zł. 1. 0, na 5 guz. zł. 1.60.

j Szaliki, k raw aty , spilki ozdobne, szabki P rfumerje angielskie i francuskie flakon
damskie od fO ct. do 6 zir., kokardy w od 50 ct. do 10 złr., m ydła toaletow e w
garniturach, najnowsze wstążki złotem haf­ koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct.
towano, kołnierzyki, manazety, spieki, koł- do 1.20, pudry ksatuary , Kotońska woda

niorze haftowane w garnit prawdziwa flakon 25, £0 ct., 1 zł. do 7 zł.

Łaskawe zamówionia wykonuje ja k  najakuratniej.

Ciałkiem świeżego zbiorn.

£X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  X
n a  p l a c u  w.1 

M arjack im  1. 6, 
w dom u P e u th e ra  ^

Z dwoma wielkie-
Ss* nu magazynami i 

trzema osobnemi 
Wh wychodami, Sklep
*£ Bliższa wiadomość n dozorcy domu.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X
7V. T-‘. .. v : t-f .:  J,,

I
cygaretowe wszelkiej 
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy- 

garetowego francuskiego są do naby­
cia w fabyce tu tek  przy ulicy K ra­
kowskiej I. 5. Zamówienia z prowin­
cji pod ad re sem : W. Ptaszyński 
1. 5. nlica Krakowska w podwórzu.

T a n ie j  j a k  w s z ę d z ie !

Największy Bazar Mebli
O S I A  S A  D R U C K E R A

we Lwowie ulica Jagielońska Nr. 11 
obok Kasy Oszczędności, 

poleca Szacownej P. T. Publiczności swój magazyn zaopatrzony w świeży 
transport n aj im o dnie 'szych i uajgustowniejszych mebli 
po cenach fabryczny ch. Magazyn ten należy do najdawniejszych 
we Lwowie a mając meble z pierwszej ręki, mogę towar oddać taniej 
ja k  każdy inny. Obok tego ntrzym uję na składzie w największym  wy­
borze materje francuzkie na pokrycia, również po cenach 
bardzo nizkich Szczególniej polecam krzesła z giętego drzewa po 2 zlr. 
c5 ct. za sztukę tuzin tychże 25 zł. Obstalnnkl na prowincję nskute- 

zniam w jak  najkrótszym  czasie. 1464 4 — 8

inspektowe
J a r z y n  i  k w i a t ó w

poleca niezawodne 1.20 2 6

nowourządzony główny skład nasion i roślin

J.&W.STACHIEWICZA
we Lwowie, p l a c  M arjacki 1. 11. 

(la ik iem  św ieżego zb io ru .

|3 N a j h p s z a  i u j e k e j a  §
przeciw w y n io ro w i, w y d z ie la n iu  s ię  flegmy u m ężczyzn  1 k o b ie t , i 

I N ch ronicznym  ta ta r o m  p ę c h e rz a , bywa powszechnie używane we większych 
W szpitalach Francji, Anglii i 1 elgii na doświadczeniach o p a rta , Bergera W 
A. s o l n e j a  dziegciowa. Jes t ona skuteczniejsza, silniej leczniczo działa- ^  

jąca  jak  Matioo, a o 3kroć tańsza od podobnych preparatów . C ena f la sz k i 
W so luc ji z dziegciu B e rg e ra  wraz z p rep isem  użycia 60  ct. a. w. Praw - 1^ 
~  dziwę do nabycia w wielu aptekach, szczególnie w następujęcych składach: J  

we Lwowie w apt. P  Mikolascha, Zyg. H ackera ; w Brodach u E . L itzk i, te ^  
Suczawic u N. Karczewskiego. ^

Listowne zlecenia załatw iają powyższo sk łady  za  zaliczen iem  W'
1059 5 —24 ”

N. B. 
n a jr y c h le j .

H a n d e l tow a rów  h o rz c n u je h

W  MARSZAŁKIEWICZA we Lwowie
u l. K ra k o w s k a  1. 6. sprzedaje mimo podwyższenia cła 

po dawnych niezaprzeczenie najtańszych cenach:
K a w y  :

Jawa złota : . 1 zl.
Jamnika gruboziarnista . 1 „
Cejlon „ . 1 „

„ drobniejsza . — „ 
Mokka . . . — „
Laguayra najprzedniejsza ■ -  
Campinaa (Jawa biała) -  
Gua-emala . . -
Santos przednia 
C u k ie r w głowie po 48 i 47

ct.

96 
92 
90 
80 
72 
64 

za kilo.
Inne  a rtyku ły  po stosunkowo milszych cenach 

G łów ny  sk ła d  w yrobów  słodow ych  dr. J. 
czekolada i k a rm e lk i s ło d o w e  po  cenaeh  fab ry czn y ch .

H e r b a t y  :
Imperj-il czarna pól kilo 4 zl. ct.

„ kwiat. „ 4 „ -■ „
Malange „ „ 3 „ — „
Diamond czarna „ 3  „ —  „
Fam ilijna kwiat. „ 2 „ — „
Congo cesarski „ 1 „ 60 „
Congo pospolity „ 1 „ 20 „
Wysiewki kerbac. „ 1 „ 40 „

1 „ £0 *
R u m  z Jamajki stary 1.40 lub 1 zł. but.

Iloffa
150;

P iw o
4 ?

-X

E l:

Medal w Paryżu

nIii

c n .

SIR O P I PA STA  Doktora ZED 
kna Kodeinie i Balsamie tolutań.

,  0,im. przeciw Zapaleniu kana­
stom oddechowych, koklw  

t a v  nieiytowi ha-
w U A «»wa w apMMh r r . Tnam" 

■kiago i Reayu. w» Łwowraw •& **£ .}£helweta, w Pozazkio « Don. n ąaŁUwtea. 
w Cuuwiowcac* u Pi Oeiłebowskiego,
We Lwowie w apt. p„ Krzyżanowskiego 
obok Brygidek} i w apt. p. P. Mikolascha. 
W  Stanisławow ie apt. F . Stechera

M am ai,
i .rijitreł. 
Itabae:

8» •» ker
Otklnati*nk>Sn(t«lt ffir

Bwchlecłits-Krankhełion
Btn

Med. D r. Blsenz,
W tflltr* b tr  W itn f t  m rttc . (JncnltM, 
Bis« , I  r s i i t e u  - B ln r  22.

Oorsugllri) mntien Mt ieinbar nn: 
teflbaren BSBt eon *<f<łn»a<łit«r 

<Nann<*rraft nrhrłlt. 10136 
Ortinotlon taglith eon 11—* U6r. 
R«4 WtkentikfforrsfiionkrniksSan. 
kelt B. mirtęn IDl«blt«msnt»SrIorgt. 
M T  Or. B i l e m  raurtt Uutrcti elr 
_ 2rtfitnunj jmn ant. Hnleirll, 

iłtl.groltffor n. k. a t l ^ ^Cnit.

Gruntowna i szybka poi
dla cierpiących na żołądek i spodnie części ciała.
Utrzym anie zdrowia zależy po największej częęei od czyszczenia i 

czystości soków i k rw i, tudzież od ułatw ienia dobrego trawienia. Aby to 
osięgnąć je s t najlepszym i najskuteczniejszym środkiem.

Dr. Rosy Balsam życia
D r. Rosy balsam lyc ia  odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma­

ganiom, gdyż ożywia ca łą  czynność tra w ie n ia , wytwarza zdrową i czystą  
krew , a ciału przyw raca napow rót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości traw ienia, mianowicie brak ap ty tu , odbijania kwasami, w zdę­
cia, w ym ioty , kurcz żołądka, zafleym ienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka  
potrawam i itd. jes t pewnym i nznanym środkiem domowym, k tóry  z powodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo -krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

W ie lk a  flaszka  k o s z tu je  1 z ł , pól flaszk i 50  ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 

wszystkie strony za zaliczką należytości. 133o 1 3 —15

Szanow ny panie F ragner!
Ż ona n o j a  e ia rp ia ła  u a  u p o m y w y  k w i l  ż o łą d k a , k tó ry  j ą  d z ieó  i noc b o le śn ie  

t r a p i ł  i p rz e c iw  k tó re m u  ż a d n e  le k a r s k ie  ś ro d k i n ie  p o m ag a ły . Z a  p o ra d ą  p ew nego  do ­
b re g o  zna jom ego  s p ró b o w a ła  m o ja  żona p a ń s k i B a l s a m i  ż y e i a  d r .  R o s y .  k t ó r y  rz e c z y ­
w iś c ie  n ad z w y cz a jn y m  s ię  o k a z a ł, k u rc z  ż o łąd k a  z u p e łn ie  z n ik n ą ł  a  zd ro w ie  i s i ły  m o je j
p rz e z  ty lo le tu ie  e ie rp ie n ie  b a rd z o  zn ę k a n e j zony  w ró a i ły  n a p o w ró t. U w ażam  w ięc  z a  s to ­
s o w n e , z ło ży ć  P a n u  m oje p o d a tk o w a n ie  z ży c zen ie m , ab y  w sz y sc y  podobn ie  c ie rp ią c y  
P a ń s k i  B a lsa m  za k u p o w a li', gdyż  w y lee zen ie  n ie zaw o d n ie  u z s tą p ić  m u si.

P ro sz o n y  p rzez  m o ich  s ą s ia d ó w , za m aw iam  za ra zem  12 w ie lk ich  f la s z e k  z a  z a lic z k ą .
K a rls d o rf . 10. s ty c z n ia  |tt?  1 r .  'Ó w y so k im  s zacu n k iem

W . M e i  e r ,  w ł a ś c i c i e l  g r u n t u .

ZWRACA SIĘ UWAGĘ
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują­

cych zawsze wyraźnie zażądać:
I k r a  Kosy Balsam  iyeia  

z a p te k i B. F ra g u e r a  w  P r a d z e ,  gdyż dostrzegłem , źe kupującym  w 
niektórych miejscach dowolną ja k ą  m iksturę daw ano, jeżeli oni poprostu 
balsam życia a nie wyraźnie D r. R o sy  b a lsam  życia zażądali.

I rawdziwy Balsam życia dra Rosy
je s t do rabycia  ty lko  w głównym  skia<lzie w Pradze, w aptece 

B .  F r a g n e r a ,  K leiuseite, E ck der Spornergasse Kr 2  J5 .

We Lwowie Z . Hacker apt., w Rymanowie W. W ojtynkiewicz 
ap t., w Krakowie J . Trauczyóski apt., w Radowcach Al Decani apt., w Su- 
czawie M. Karczewski apt. W szystkie apteki w Austrji jaku też  handle ma- 
terjalne i korzenne posiadają skład wymienionego balsamu.

wcaa xxxxxxxi

W niedzielą d. 9, lutego 1879,
odbędzie się

w suli ratuszowej, o godzinie 2 \ po południu,

zwyczajne walne zgromadzenie
Towarzystwu galic. kasy zaliczkowej

w e  I s t c o w i e ,

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1878.
2. Rozdzitł zysków i oznaczenie dywidendy.
8. Wybór jednegc członka do Rady zawiadowczej.

Na które to zgromadzenie o jak najliczniejszy ndział czlon- 
tów uprasza się. — Za legitymację wstępu do sali służyć 
książeczki udziałowe.

Lwów, dnia 4. lutego 1879.
Prezes Rady: Henryk hr. Łączyński m. p 

1563 l - l  Sekretarz: Bolesław (iliotomskl m. p.

Do nabycia we Lwowie w apt. P io tra  Mikolascha A Kochanow­
skiego (dawniej Tor Osiewicza,, JakÓba Beisera i u Arnolda W ernera, w 
Nowym Targu u Karola Laura.

Znakami ochrouncini i wzorami od sfałszować ubezpieczona.

Sól żołądkowa
(proszek na strawność)

Juljusza Schaumanna
w łaściciela apteki landszaft >wej w Stockcrau. 11; 1 5 10

W o i l ł u g  o r z e c z e n i a  p o w a g  l e k a r s k i c h  / . ł o ż o n a  l  l e k ó w  w y p r ó b o w a n e j  s k u t e c z n o ś c i  s ó l  ta 
o k a z u j e  s i ę  s z c z e g ó l n i e  p o m o c n ą  w  d o l e g l i w o ś c i  w  t r a w i e n i u  i o d ż y w i a n i u  k r w i .  N a d z w y c z a j n e  
p o w o d z e n i e  o s i ą g n i ę t o  z n i ą  p r z y  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i  k i s z k o w y c h ,  t a d z i e ż  n a s t ę p s t w  ich  
j a k o t o :  n a g r o m a d z e n i u  k w a s ó w ,  b r a k u  a p e t y t u ,  ż g z d z e ,  w z d ę c i u  w n ę t r z n o ś c i ,  c i e r p i e n i a c h  bemo-  
r o i d a l n y e h ,  t u d z i e ż  p r z y  w s z y s t k i c h  s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h  i  d z i e c i ę c y c h ,  b i a d a c z c e ,  w y c h u d n i ę c i u  
i  m i g r e n i e .  C i ą g ł e  j e j  u ż y w a n i e  j e s t  j e d y n y m  r a d y k a l n y m  ś r o d k i e m  n a  m e l a n c h o l j ę  i  h i  p o  k o  n -  
r tr ję  u m y s ł o w ą ,

‘ C z a s o p i s m o  rtM o d L c in i s c h e  W o c b e n s c h r i f t M w  a r z e  1 5 .  z  k w i e t n i a  187 8 p i s z e :  S ó l  ż o ł ą d k o ­
w ą  z  a p t e k i  w  S t o c k e r a u  j e s t  ś r o d k i e m ,  k t ó r y  p r z y  u c i ą ż l i w o ś c i a c h  w  t r a w i e n i u ,  s ł a b o ś c i  ż o ł ą d k u  
k a t a r a c h  t a k o w e g o  lu b  s k ł o n n o ś c i  do n i c h ,  b r a k u  a p e t y t u  i t p .  b a r d z o  d o b r z e  d z i a ł a  i  p o w i n i e n  być  
u w a ż a n y  * a  c o ś  w i ę c e j  n i ż  ś r o d e k  d y e t y c z n y .  S k ł a d  j e g o ,  do  k t ó r e g j  w c h o d z ą  n a j b a r a a i e j  w y p r ó - j  
b o w a a e  l e k i ,  a  p o i n i ę d a y  n i e m i  t a k i e ,  k t ó r y c h  z n a k o m i t ą  s k u t e c z n o ś ć  d o p i e r o  w n a j n o w s z y m  c z a - I  
s i e  p r z y s z ł a  do  p d w s s e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  u s p r a w l e r l l i w i a  z u p e ł n i e  d o b r e  s k u t k i ,  k t ó r e  s i e  o s i ą g a  
p r z e z  z a ż y w a n i e  j eg o *  I  k a ż d y ,  k t o  w i e ,  j ak .  d a l e c e  p r z e s z k o d y  w  t r a w i e u i u  n a r a ż a j ą  z d r o w i e  
e z ł o w i e k a  i c a ł ą  k o n s t y t u c j ę  m o g ą  p o d k o p a ć ,  u z n a  w a ż n o ś ć  t a k i e g o  ś r o d k a .

W  p t a w d z i w y m  g a t u n k u  d o s t a ć  m o ż n a  u p. a p t e k a r z a  ZiYGM. RU CK K K .A  w e  L w o w i e .  
A.  B a i l l i  a p t .  w  S t a n i s ł a w o w i e .  L .  D o b r z e n i e c k i  a p t .  w  D ro h o b y c z u .» f .  S c h a i t t e r  e t  Co. w  R z e s z o ­
w i e .  C e n a  p u d e ł k a  75 c t .  P r z e s y ł k i  o r z y n a j m n i e j  2 p u d e ł e k  z a  p o b o r e m  p r p o c z t ę .

Tylko u ED. W I T T E “t*Założono 
1863

we W iednin , I. verl. Kdrntnerstr. 59.

Komiczne tury kotylionowe i ordery,
j tudeiee wszystkie artykuły balowe, klejnoty, wachlarze itd.

Cała komiczna 
Tombola

m m

1 \  b u B r u s . t l e i d e n d e

S ty ry js k i  sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

XII Przestroga przeciw naśladowaniu tegoż ! ! !
Od ptaeszło 80 la t ulubiony jako jedyny prze wyborny środek leczni­

czy przeciw w s z e lk im  c ie r p ie n io m  k r t a n i  i  o r g a n ó w  o d d e ­
c h o w y c h , jako t o : kaszlowi, grypie, chrypce, cierpieniom szyi 1 
piersi i t. p.

Na flaszkach napełnionych styryjskim sokiem ziołowym wyciśnięte 
tą  tłowa: „Apotheke rum  H irschen in  G razu tudzież marka: „J. P .“, prócz 
teęo na etykietach podpis fabrykanta: J. P urg le itner, A potheker, w niebie­
skim kolorze.

Ostrzegamy przeciw licznym naśladowaniom i fałszerstwom, i uprasza­
my P. T. odbiorców te  flaszki uważać za prawdziwe, które opatrzone są po- 
wyższemi znamionami.

Cena flaszki 88 ci• w. a.
Główny skład w y sy łe k : J .  P n r g le i t n c r ,  n p tc k n r z  w  G ra zu .

We Lwowie do nabycia u P  Mikolascha, aptekarza i drogerzysty, Z.
Ruckera, ap t.; Beisera  apt.. W . M arszalkiew icza. — W  K rakowie  n J.

labycia
_______ , a p t. ; Beisera  apt..
Jahna, Wilhelma Fenza, C. Wiśniewskiego apt., W. Redy! a apt.; w Rzeszowie 
a J . Schaittera; w Stanisław ow ie  u S te c h e ra  _apt.; w Stryju, u Jul. Z g ó r­
skiego, ap t., w Tarnowie  u W. T. A. Wielogorskiego apt.; w B ia łe j u Jó­
zefa Knaus. HO® 1 1 2

M a  k a r n a w a ł  n tn  m 
S3=* g o t o w e  s u k n i e

i  surzwihi balowe
Gorsety francuskie

Do
wyprawy

P ł ó t n a  
B i e l i z n ę  stołową io
Gotowe ubrania dla dam

oraz

! m a terje  jedwabne i wełniane. =£*
j ] ^ "  Przyjm uje suknie do prania lub farbowania dla zakładu W. Szpiudlera w Berlinie.

Tury kotylionowe
B e z  p o m o c y  t a n e m i s t e z a  m o ż e  
k a ż d y  a r a n ż o w a ć  n a j p i ę k n i e j ­
s z e  i n a j e l e g a n t s z e  f i g n r y  k o ­

t y l i o n o w e .

T u r a  m a s e k  z ł .  1.20 ,  1 80.  
K o r t u o a  t u r a  z ł .  2,  3.
T u r a  k o r a e n t  t « p . )  z ł .  1. O.
T u r a  ś n i e ż e k  ( 1 ' i p )  %X. 2  20 
d o k e y - t o u r ,  n a l e r  e l r g .  z ł .  3 .60  
T o m b o l a  t o u r  z ł .  2 ,  3,  4 —0. 
T u r a  r ę k a w i c z e k  1 z ł .  
i i u m o r - l o u r  z ł .  1.80,  5  20 .  
L a n d e r  t o u r  75  c t .  
F i s c b l a n g - t o n r  z ł .  2 60.  
Pan to lT e l  u,  D u t ę n - T o u r  z ł .  2 .50  
T u r a  r j b  i r a k ó w  z ł .  2 50.  
T u r a  k i e l i s z k ó w  z ł .  1. 80 .
T u r a  p a w i  ó w ,  n o w a  5 z ł .
T u r a  M a r g a r e l y  2  z ł ,
O i m p o n i s t e n - T o u r  3  z ł .
O r a k e l  z  ( l e i f t  13 z ł .
T u r a  l e ś n a  z ł .  1 .60 .
T u r a  m u z y k a l n a  z ł .  2 . 5 0  i 4,50.  
T u r a  d z i e c i  s z k o l n y c h  z ł .  3.60  
H u m o r ,  t u r a  m a ł p  z ł .  3. 60 .  
T u r a  n i e d o p e r z y  h u m o r .  z ł .  3.50 
H » v a n u a  t o u r  z ł .  2  20.  
K w o d l i b e t  l u r a  z ł .  2 .50 .
T u r a  t a r c z  r y c e r z y  z ł .  1.25. 
T u r a  w i e ń c ó w  l a u r o w y c h  i r o ­

z e t  z ł .  7 20- 
T u r a  d z i a d k a  3 z ł .
T u r a  l a t a r ń  i  k l u c z ó w  d o m .

z ł .  3.80.
T u r a  k o m i c z n a  5 z ł .
T y s i ą c  p i ę k n y c h  t u r a  z ł .  5.50,  
T u r a '  b u k i e t u  4 z ł .
T u r a  l i ś c i  z ł o t y c h  i  o w o c ó w  

z ł .  1 .50 .
T u r a  z ł o t a  i s r e b r a  z ł .  1.51), 

z ł .  2. 50 .

K O T Y L I O N O W E  C U K I E R K I  
STRZELAJĄCE 

12 s z t u k  p i ę k n i e  z u k o p e r l o w a n e  
z c z a p k a m i  m a s e k  75 c t . ,  1 50 

Z ł .  2 ,  2. 50 .  
z  g ł o w a m i  z w i e r z ą t  z ł .  1.50 

z ł .  2,  2 .50 .  
w c a ł y c h  k o s t i u m a c h  m a s e k  0 

z ł .  9, 12.

Ordery kotylionowe
a s o r t o w a o e  yo 69 s z t u k .  

& 9 T  L o  k a ż d e j  s o r t y  d o d a n o  
p i ę k n e  k r e p y  i  o r d e r y  b r y ­
l a n t o w e .

1 a o r t a  o 50 a& lu k ach  
Nr. 0 1 11 III lv
z ł . 1 
N r . V

1 .5 j
VI

2.—
VII

2 .50
VIII

zł. 4 5 6.50 7.50 1 >
Kotylionowe bukieciki

z a s t ę p u j ą  ś w i e ż e  k w i a t y  z u ­
p e ł n i e  GO s e t u k  z ł r .  4 .50 ,  5,  6,  

7 .5 0 ,  10.  12.50.

Porządki tańców
to u  j r . c u k  * t .  6 50,  10, 15 ,  m o n ­

t o w a n e  20, 2 5 ,  30,  i 0  z ł .  
d l a  s t r z e l c ó w  i  k r e g l a r z y ,  s t o ­
w a r z y s z e ń  o g n i o w y c h ,  w e t e ­
r a n ó w ,  g i m n a s t y k ó w ,  ł y ż w i a ­
r z y ,  m i e s z c z a ń s k i c h  i k u p i e ­
c k i c h ,  k o m p l e t n a  k o l e k t  j a  z ł .  

2 . 5 0  d o  5 z ł .  
N a j t a n i e j  -p g  

k a r t y  z a p r o s z e ń ,  d e k o r a c | e  s a ­
l o n ó w ,  z  o b r a z a m i  n a t u r a l n e j  
w i e l k o ś c i ,  l a m p i o n y  i c h o r ą -  
g w i e .  G a r n i t u r  o g u i  s z t u c z ­
n y c h ,  b e z p i e c z n o ,  b e z w o n n e ,  

p a l ą c e  s i e  z ł .  1.60,  3,  5.
T e  s a m e  d o ‘u ż y c i a  n a  w o l n e m  

m i e j s c u .
W s t ą ż k i  s t r z e l a j ą c e ,  o g n i e  ko  
Ł j l i o n o w e ,  p l u t o n o w e  5 0  do  100 

w y s t r z a ł ó w  z t .  1 .5 0  i 3 zł.

U biory  d la  masek.
T r ą b k i  k a r n a w a ł o w e  12 s z t u k  

75  c t . ,  1 z ł .  1.50.  
i n n e  i n s t r u m e n t a  k r z y c z ą c e  12 

s z t u k  z ł .  1,  2 do  5 z ł .
C a ł a  m u z y k a  t u r e c k a  z ł .  3,  8, 

1U z t .
O d z n a k i  m a s e k  50 s z t u k  s o r ­

t o w a n e  4  do 16 z ł .
O r d e r y  o l b r z y m ó w  z d e w i z ą  i 

b e z ,  s z t .  c t .  50 ,  z ł .  1.50,  2 ,  3 
L a m p i o n y  50 s z t .  z l .  6 ,  7 .5 j ,  

10 i 15 z ł
M f o w e  I 1 K l e j n o t y  a f r y ­

k a ń s k i e  , k o l i e ,  z a u s z n i c e ,  
b r o s z e  z ł .  2 .5 0 ,  4.

z g r a ,  z a w i e r a j ą c a  r z e c z y  k o ­
m i c z n e  i  p r a k t y c z n e  25  s z t o k
4 z ł .  z  p r z e d m i o t a m i  n a  e f e k t  

5 ,  6,  7,  8 ,  10 i 15 z ł .

Wachlarze balowe
e l e g a n c k i e  z  m a t e r j i ,  j e d w a ­

b i u ,  a t ł a s u ,  w r a z  z p a s k i e m  
e l e g .  s z t u k a  7 5  c t . ,  1.50j, 2,  
3 ,  4 ,  5 z ł .  n a d e r  w y b o r n e  6 
i 7 z ł .

P r a k t y c z n e  r z e m y k i  n a  s u k n i e  
do  t o a l e t  b a l o w y c h ,  s z t ,  c t .  
50 ,  7 5 .  z ł .  1,  1 .5 0 ,  2 z t .

PE 1 1 F U M Y  r e z e d o w e  J o k a y -  
C l u b ,  E s s b o u ą u e t ,  f i o ł k o w e  
c t .  20 .  3 - ,  5 0  76.  1 z ł .

N a ś l a d .  D Y A M E N T Y ,  p i e r ś c i e ­
n i e ,  k o l c z y k i ,  g u z i k i  i s z p i l ­
k i ,  o p r a w n e  d o k ł a d n i e  a z t .  
c t .  75 ,  1,  1 .5 0 ,  2, 3,  3 . 5 0  4 z l .

F r a n c u s k i e  P E R Ł Y  W o S K O -  
W E ,  s z n u r e k  8 ,  10,  2 5 ,  30  e.

B k a - a t .  m e d t l i o u i k t  z e  z ł o t a  
d o u b l e  z ł .  1.  1 .5  , 2 .  3 ,  4. 
k a r a t ,  k r z y ż y k i  ze  z ł o t a  d o u ­
b l e  c t .  50,  8 0 ,  *1.  1,2*,  2,  
w i e l k i e  z ł .  2, 50 ,  3. 
k a r a t ,  ze  z ł o l a  d o u b l e ,  k r ó ­
t k i e  i  d ł u g i e  ł a ń c u s z k i  m ę s ­
k i e ,  n a j l e p s z e j  r o b o t y ,  f a s o n  
z ł o l a  z ł .  1 80 ,  2 .5 0 ,  4,  5.50 ,  8.

G R Z E B I E N I E  d o  w ł o s ó w ,  i m i ­
t a c j a  a a y l d k r e t u  c t .  3 0  d o  1 
z ł . ,  o z d o b n e  z ł o t e m  2 -50  do  
4 z ł . ,  a g r a f y  c l ,  3 0  d o  z ł .  2.25* 

Klejnoty balowe i  do teatru  
g a r n i t u r  c t .  50 ,  8 0 ,  z ł .  1, 3.

Maski
d l a  d z i e c i ,  d a m  i  p a n ó w  s z t u ­

k a  8, 1 0 , 1 5 ,  2 5 ,  30 ,  40 .  5 0  e.
M a s k i  c h a r a k t e r y s t y c z n e  n p .  

N a p o l e o n .  B i s m a r k ,  c e s a r z  
W i l h e l m ,  p a p i e ż  l ' i u s I X .  i tp .  
S z t u k a  c t .  40 ,  76,  z ł .  1, 1.50 .  
2, n a d g ł o w ę  c t .  50,  z ł .  1 . 2 , 3 .

L a r w y  a k s a m i t n e  s z t u k a  c t .  15 
20 ,  30.  50 .

L a r w y  p r z e d s t a w i a j ą c e  z w i e ­
r z ę t a  s z t .  c t .  40,  50 ,  75 z ł .  1.

K w a r t e t y  z w i e r z ą t  s z t .  z ł .  4, 
5,  7 .50 ,  z  g ł o w a m i  o l b r z y -  
m i e m i  z ł .  12 .50  d o  15.

N o s y  s z t u k a  c t .  8  10 15 2 0  40  
50  c t .

C z a p k i  b ł a z e ń s k i e  50 s z t ,  z ł ,  
6 8  10 12 15 2 0  z ł .

O d z n a k i  b ł a z e ń s k i e  50  s z t u k  
s o r t .  z ł .  4 6 8 10  12 15 z ł .

O p r ó c z  t y c h  w i e l e  in  
n y c h  t u r  do  15 z ł .

T y l k o  u K I L  W I T T E !  we  W i e d n i a ,
S t a d t .  verlS,ng .  K a r n l n e r s t r a s s e  59 ,  E c k e  d e r  G i s e l a s t r a s s e .

Adres na telegramy : W ttta , W ien, E arn tnerstrdsse . 1189
W y s y ł k i  z a  z a l i c z e n i e m .  S t o w a r z y s z e n i o m  i o d p r z e d a j ą c y m  c e n y  k o r z y s t n i e j s z o .

3X3^ Zamówienia uskutecznia 
szybko i starannie. S Y R O P

C H I N Y  * Z E L A Z A
C iR B M A U L T  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.

. w — -jr-— — .- ly — ~ -T —

Płaszcze na deszcz z gumi ^
dla wąjskotcych9

s to so w n ie  do p rzep isó w  z ro b io n e  i p ła c h ty  obozow e (n a  ż ą d a n ie  uioże byc za 
p ła ta  z a rz ą d z o n a  w  k o m isji u n ifo rm o w a n ia )  tu d z ie ż  s u r d u ty  n a  d e s z c z  d la  cy ­
w iln y c h  i p ła sz c z e  z  k a p a ra m i,  s z tu k a  po 7 z ł ,  d o s ta re z a

J . K. S c łm ie id le r ,  Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stiftgasse Nr. 19.,
F i l i a ;  I .  K o b lm a r k t  N r. 5 . 1192 8 - 1 8

Woda i Pudry do zębów
D r .  P I E R R E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, na placn Opery w Paryża .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 1003 2—24

Wydawcy i właściciel* J. Dobrzański i K. Groman.

Flaip Haas i Synowie,

się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
«ii) dzieciom lymfatycznym, powraca ciału świeżość i jedrnosć naturalną.

Dla uniknienta licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy franeuzki 
o i1, ? ? ! S bl?3kl®£0> stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryozna i podpis 
OKiM AULT et COMP. znajdowały się na jednej etyk:eaie.

Dostać można w głównych aptekach w PÓLSCK i w AUSTRYI

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera J , Beisera.
Stanisławowie apt. F . Stechera

c. k. tiprzywil.

labrykanci dywanów i  materji na meble,
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

polecają
D y ^ w a n i k i  przed łóżka od 1 zł. i wyżej 
K o  c e  do łóżek od 1 z l  50 ct. i wyżej.
O ł i o d n i l t i  na podłogą, metr od 40 ct. i wyżej.
B i a ł e  l s r e t o n y ,  doskonałe do prania metr po 29 i 30 ct. 
T a p e t y  p a p i e r o w e  od 25 ct. począwszy

C. k.
.• uK *

Mjosy
państwowe
k i*. 1839

Rothszyldy,
O statn ie
ciągnienie
wygranych.

N a j o s t a t n i e j s z e

ciągnienie wygranych
z serji icyciągniętych

duia 1. m arca b. r.
pół piątki zł. 85 —
czw artka „ 45. —
dziesiątka „  20. —
dwudziestka „ 12. —

z wyłączeniem 
najmniejsz. wygranej

pół p iątk i .  zł. 45
czw artka . „  2-5
dziesiątka .  „ 12
dw udziestka „ 7.50

które bezwarunkowo w tem ciągnieniu z ogólnej 
liczby wygranych przeszło d s i e w l ę ć  m i l i o ­
n ó w  je ł .  w yciągnięte być muszą.

Główna wygrana 315.000 zł.
75.000 zł. itd

W y c i ą g n i ę t e  w  s e r j i  l o s y  as r .  
1 8 3 9 ,  całe i p iątk i knpuje i sprzedaje najko­
rzystniej poniżej wymieniona firma. 1488

NYITRAY & Co.
B u d a p e s t ,  W a i t z n e r g a s g e  3 7 .
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